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Powrót Mickiewicza flo Ojczyzny.
iiziś Mickiewicz wraca do Ojczyzny — 

inaczej, niż marzył w „Panu Tadeuszu" — 
inaczej , niż tuszył podczas kampanii krym­
skiej, będąc już nieopodal stepów Akiermań- 

/  "kich, na których, młodego banitę, dolatywał 
* go ciszą wieczorną głos z Litwy.

Wraca Mickiewicz tak, jako Bóg sądził 
v dla dobra Ojczyzny ! Nie wraca z hufcami 
* wolności — ale jako prorok, którego wiesz- 
, czefi złożonych w poematach, a zwłaszcza 
i w  „Księgach Narodu i P i e l g r z y m s t w a  P o l ­

skiego", tyle się już sprawdziło ua Francu­
zach, Anglikach, Niemcach i Rosjanach, że 
taną się prawdą i dotyczące Polski wiesz­

czenia.
Wraca, jako zesłany od Boga, przez na­

tchnienie młodzieży, zakład przyszłości tej, 
o >.t<jrą naród wierzy niezłomnie. W raca, aby 
,e już słowem, pieśnią, ale swoją bytnością 

: naród napomnieć o przygotowywania przyszło­
ści. N ito  św. Jan Chrzciciel przybywa on do 
nas, jako poprzednik tej przyszłości, owego 
trzeciego, który zwiastował, dnia.

Ojczyzna dzień jutrzejszy, 4. lipca, za ­
pisze jako jeden z największych wr historji 
swojej drogoskazów !

Jutro w Krakowie mnogie tysiące oso­
biście, a cały zresztą naród duchem uklęknie, 
zanuci Bequiem! i zaintonuje A nio ł P a ń sk i!  —  
zabrzmi stary Zygmunt z dzwonnicy królew­
skiego Panteonn Pobki — przejdziemy my­
ślą serdeczną ciężkie drogie żywota Adama, 
a oddawszy cześć uwielbienia i wdzięczności 
Zwłokom jego, spojrzymy ku niebiosom, ku 
jego duchowi i zawołamy:

lo  trium phe !
\ jak ongi lud rzymski przywoływał swoim try ­

umfatorom wojennym.
Io trium phe! ozwie się wszerz i wzdłuż 

. Całej Ojczyzny — wznioślejsze, niż owo, gdy 
' ^ołaii Francnzi ku wracającemu z wygnania 
Sarkofagowi Napoleona I. — bo jednomyślne, 
a bez miary szlachetniejsze, bo na laurach i 

ściach dębowych , k tóremi  okryto s a rko fag  
yumfatora polskiego, nie  rdzawi  się ani je- 

,na  kropla łez lub krwi swoich ni obcych, 
o żadna zawiść błotem, żadne przekleństwo 
amieniem na ten sarkofag nie rzuci.

Nie widział jeszcze świat takiego po­
r o d u  tryumfalnego, ani tak czystego, gdyby 

lodlitwa dziecka, wołania: Io triumphe!
Polska biedna, upośledzona, zna wolność 

!edynie jako wyraz tęsknoty — a oto przed 
wiatem i Bogiem szczyci się obchodem try- 
mfaluym, jakiego nie doczekają ci, co pię- 
eią swoją Świata członkami trzęsą i radziby, 

,,by plemię polskie po wieki wieczyste dowol­
ności tylko tęskuić miało ! . . .

A więc u Boga my nie biedni, nie upo­
śledzeni , nie na samą tylko skazani marną 
tęsknotę !

Kiedyś — a według wieszczeń Adama, 
z których tyle już się spełniło wkrótce 
spełni się „Modlitwa Pielgrzyma* i spełni się 
„Litania Pielgrzyma".

W  wierszu „W izyta pana Franciszka 
Grzymały" (z r. 1833) raduje się Mickiewicz, 
że go już  czyta inteligencja nawet folwarczna; 
w o wstępie do „Pana Tadeusza" (z r. 1834) 
jednej pragnie Mickiewicz dożyć pociechy. 
żeby „te księgi zabłądziły pod strzechy “ . 
[ to życzenie wieszcza już się spełnia powo­
li. I tak wszystkie się spełnią.

A wszakże z całą on pisał o tuchą :  „Nie 
zginie Ojczyzna, gdzie takie Matki i Córy!" —  
i nie zawiodła go ta otucha, bo wiele się 
zmieniło na złe, ale „takie Matki i Córy" żyją,

Jak  AraTat sterczy sarkofag między ni- 
niejszem pokoleniem — a gdyby nowy potop 
zalał ziemię, to z dzieł Mickiewicza, jak 
z arki Noego, co na Araracie stanęła, no- 
wąby Polskę utworzono —  taką, jaką on uj­
rzeć pragnął, i jak ą  zwiastował.

Jak  Ararat sterczy nad rzeszami ten 
sarkofag, bo ledwo okiem marzenia, westchnie­
niem dosięgamy jego wyniosłości. I zdaje się, 
jakoky pokoleniu, co dzisiaj towarzyszy temu 
sarkofagowi, bardzo było daleko, stawać na 
równi z pokoleuiem, które wychowało Mickie­
wicza i jego współwieszczów, i jakobyśmy 
wielce podupadli.

Suać to chwila znękania —  chwila ty l­
ko. Wszak jeszcze żyją i działają „takie Ma­
tki i Córy".

Tylko nam ocknąć się ! Tylko zagłębić 
się duchem i sercem w Mickiewicza, który 
był i jes t  widomą Polski nowej ideą. „Nie 
z e  m n ą  trzeba być, lecz w e m n i e “ — 
rzekł on. A wtedy z ducha i serca wypłyną 
czyny.

Niezmiennie spełnią się wierzenia, wie­
szczenia Mickiewicza —  ale sroga na naszern 
pokoleniu zacięży odpowiedzialność, jeżeli 
ziszczenie naszą sennością opóźnimy. I woła­
nie : Io triumphe echem strasznego sądu ozwie 
się w duszy tych, co w praktyce żywota nie 
pójdą za niniejszym tryumfatorem. Z jakiem 
sumieniem, z jakiem czołem wstępywać sami 
i obcych prowadzić  zechcemy do k r y p ty  sa r­
kofagowej ,  jeś l i  będziemy ty lko  „z Mick iewi­
czem", a nie „w Mickiewiczu", Polakami 
tylko z mfetryki a nie z życia, t lko z na­
zwiska a nie z poświęcenia.

Drogę też w skazał Mickiewicz ; Bóg, Oj­
czyzna, Cnota, Prawda, Praca, Jedność, Mi­
łość, Poświęcenie.

I  wręcz praktyczną wskazał drogę w 
„Pieśni Filaretów" (z r . 1S20) :

C y rk la , wagi i miary 
Do martwych użyj bry ł:
Mierz siłę na zamiary,
Nie zamiar podług sił!...
Bo gdzie się serca palą,
Cyrklem uniesień duch,
Dobro powszechne skalą,
Jedność większa od dwóch.

Pa zasada stworzyła Belweder Grochów —  
zarzucenie jej skończyło się tern co o s t t e -  
czme dalej nastąpiło. osiaie

A « * » * « « .  rzeki do miodzie*. »  d r„. 
giej „Pieśni F ila rock ie j" :

P o c h l e b s t w o ,  c h y t r o ś ć  i 
N i e c h  k a ż d y  p r z e d  p r o g i e m  mi o t a ,
Bo t u  ś w i ę t y  ma p r z y b y t e k  
O j c z y z n a ,  n a u k a ,  m o t a .

Ogół uiechaj się rozczyta w „Księgach 
Narodu Polskiego i Pielgrzymstwa Polskiego!"

* *
*

Sami sprowadziliśmy'ton sarkofag, za 
młodzieży powodem - i  (U**Ojczyzny. Na j a ­
kież świadectwo ?

Na świadectwo najpierw łaski Sprawie­
d l iw o śc i  W i e k u i s t e j ,  że  powodem była mło­
d z ie ż  —  t a  właśnie, do klórej tyle żalu obe­
cnie ma O jc z y z n a ,  przez wieopatrzność s ta r­
szych. Ta młodzież pójdzie odtąd drogą wileń­
skich kolegów Mickiewicza|

Na świadectwo jedaośfci narodu, nie jeno 
wobec genialnego poety, aie w-obec surowych 
wymagań obywatela-wieszcza! W którymże 
innym narodzie to możliwe?

Zwłoki Mickiewicza zamieszkały między 
nami —  to tern snadniej i \ducb jego między 
nami zamieszka!

Sarkofag Óyy niewyczerpaną stanie się wte­
dy skarbnicą — to jeszcze mof.e i nam, co ju­
tro zawołamy: Io triumphe, inne, niezrówna­
nie wznioślejsze Io triumphe zaintonować Pan 
dopuści!

* *
*

Rozprawiać z trójnoga uczonego o war­
tości Mickiewicza jako poety — rzecz śmie­
szna. Kto zmierzy geniusza, jeśli sam nie 
jest  tej samej miary i tej samej kohorty ge­
niuszem? A wszak i 0n sam oświadcza, że 
nie wie, jak się tworzyły jego pieśni. Te sa­
me litery abecadła mieli pod ręką Mickiewicz 
i ks. Baka —  któż, jakim skalpelom docie­
cze, dlaczego mimo to jeden pisał jak Mic­
kiewicz a drugi jak  Baka? Niezbadane są 
drogi geniuszu.

Wpływ Mickiewicza oceniać możemy, —  
wszak niema żadnej sfery serca i umysłu, w 
którejby — choć mimo naszej wiedzy —  sło- 
wo jego i przykład nie władały w całym na­
rodzie, nie przetworzyły go w społeczeństwo 
nowe.

Gete i Szyller byli artystami, Wi­
ktor Hugo pychą. Nad nowoczesnym światem, 
na wysokości Araratu stoją dwie postacie: Baj- 
ron i Mickiewicz. Bajron wychował całe pe­
symistyczne i negacyjne społeczeństwo nowe 
—  Mickiewicz wiarą i wieszczbą stworzył no­
we społeczeństwo polskie. A że tylko z życia 
tworzy się nowe życie, więc spełniwszy swoje 
ni czycielskie posłannictwo, Bajron zejdzie 
z Araratu, z ponad potopu dawnych zuży­
tych społeczeństw, Mickiewicz pozostanie 
po wieki na Araracie. A gdy się spełni, jak 
przepowiedział, odrodzenie ludów w wolności 
przez Polskę, sarkofag niniejszy widny będzie 
po wieki nie naszym tylko, ale całego świata 
żywego, całej zapowiedzianej Konfederacji eu­
ropejskiej oczom i umysłom!

Io trium phe !

ADAM MICKIEWICZ
wobec Polski i świata.

Wieszczu nad wieszcze! Pieśni olbrzymie,
Ce słońcem chwały przyświecasz nam, 
Jakiemiż słowy uczcie Twe imię '<
Tyś na wiek wieków uczcił je sam...

S . D u ch iM ca .
„....Śpiewać swojej ziemi i swojemu na­

rodowi, jest to nic innego, tylko objawia* 
myśl Bożą jaka na nich spoczywa...."

Ad. Mickiewicz.
Sto la t  wkrótce upłynie, jak  wielki kataklizm 

dziejowy rozdarł na szmaty uszczuploue już zna­
cznie ziemie dawnej Rzeczypospolitej i położył 
kres politycznemu bytowi narodu... We krwi Ma­
ciejowic, P rag i utonęły ówczesne nadzieje... prze- 
dniejsi padli na pobojowiskach, poszli w pęta 
jassyru, lub żałością bezbrzeżną trawieni zstępy- 
wali przedwcześnie do mogiły... Pękały im serca, 
rozum wypowiadał posłuszeństwo, siły umysłów 
najobojętniejszych napozór — gasły nagle .-  szał 
rozpaczy ogarnął wszystkich i wszystko...

Patrząc dziś z odległości całego stulecia na 
wielkie gruzów rumowisko, które zaległo ziemie 
obszerne na skraiskach zachodniej cywilizacji, nic 
w pierwszej chwili wśród uiesłychauego chaosu 
rozpoznać nie m ożem y.. Wszystko ginie, upada, 
rozprasza się... Z poza rumowisk wzrok nawet 
sokoli najmniejszej nadziei ocalenia bodaj szczą­
tków ze skarbca prastarej kultury dojrzeć nie 
zdoła...

Wielkie przestworza stanęły pustkowiem, 
klęski wielorakie zorały ziemie olbrzymie — i 
były one odtąd oddane zdziczeniu, niby po przej­
ściu konia Atylli... Zdawało się, i i  się na zawsze 
rozprzęgły zręby jedności narodu, iż, na atomy 
naród rozbity, nic z siebie wydać nie jest  w sta­
nie... Zdawało się, że praca wieków i pokoleń, 
zniszczona pożogą, zalana krwią ostatnich, bezna­
dziejnych wysiłków, już nigdy nie dźwignie się 
z nicości, nie zazieleni się liściem odrodzenia...

Stało się jednak inaczej... Duch narodu przy­
ciśnięty dłonią przeznaczeń złożył dowody spręży­
stości olbrzymiej.

Zaledwie ćwierć wieku upłynęło od stano­
wczego kataklizmu, z którego wyniesiono jedynie 
w głębi swych serc —  wiarę, język, obyczaj, t r a ­
dycje prastare, a duch narodu, niczem niespożyty, 
okazał znamiona żywotności zdumiewającej, wy­
tworzył dla siebie nową dziedzinę b y t u : w l i te ­
raturze, poezji, sztuce uwydatniało się odtąd ży­
cie... Ze sta rego p n ia  urosły  la to ro ś le  młode... 
Społeczeństwo, którego „wnętrze." dłoń losu „prze- 
Ó r c i ł a  świdrem bolu" —  obezwładnione padło 

- g o śc iń c u  dziejowym- — lecz nie zamarło-* nie 
zginęło... Ręka Przedwiecznego, skruszywszy nie­
ubłaganym młotem przeznaczeń dawne formy by­
tu, nowym, wytwarzającym się błogosławiła...

I ujrzał świat zjawisko w ro c z n ik a c h  swych 
przedtem n ieznane : na mogilniku bytu  polity­
cznego, na mogilniku państwowej niezależności, 
zaczął snuć naród nowego żywota pasmo... Ogni­
skiem tej nowej pracy stały się okolice nie owe 
dawne piastowskie, nie gniazdowe polskiej myśli 
i polskiego słowa, ale te ziemie dalekie, które 
praca wielu polskich pokoleń kolonizowała, gdzie 
zaszczepiono zachodnio-europejską cywilizację, a 
z nią polską myśl i słowo polskie. Ziarna przed 
wiekami rzucone wydały plon obfity, i to w cza­
sach, gdy się tego najmniej można było spo­
dziewać...

. Podobnie jak  za dni Stanisława A a g a s ta  
północna część wodozbioru PryDeci —  południo­
wa Litwa — kolebką była najlepszych czynników 
życia obywatelskiego — Rejtan, Kościuszko, Ta­
deusz Korsak, Julian Niemcewicz, Karol Prozor 
i inni liczni, najprzedniejsi w dniach upadku Rze­

czypospolitej, ztamtąd ród swój wiedli — tak i 
doba porozbiorowa, doba odrodzenia literatury, 
chwila wspaniałego rozkwitu poezji narodowej, 
roznieciła ogniska nowego życia obywatelskiego 
i ruchu piśmienniczego w dzielnicach późniejszej 
kolonizacji.

Dzielnice te, wprowadzone niegdyś, dłonią 
Polski, do dziedziny cywilizacji zachodnio-euro­
pejskiej, odpłacały w dniach ciężkich wspólnej 
ojczyźnie pracą, talentem, poświęceniem. Dni nie­
doli, epoka klęsk stały się bez zaprzeczenia ce­
mentem, który jednoczył, spajał coraz to ściślej 
wszystkie części dawnej Rzeczypospolitej. Roz­
szarpane, rozjednane ziemie skuwały się niejako 
w ogniu nieszczęść; trzymały siebie oburącz zie­
mie o różnym obyczaju, różnych tradycjach, zie­
mie kuszone wieiekroć przez szatana dziejów, 
przez  demoralizujące wpływy niewoli... W cza­
sach dawniejszych, w epokach nbiegłych, jeśli na 
gościńcu dziejowym spotykano państwa upadające, 
to ich upadek był zawsze bez powstania, był 
upadkiem stanowczym, części odrąbane nie spa­
jały się... Z Polską stało się wręcz przeciwnie. 
Upadła — lecz składowe jej cząstki nie odpadły 
od niej, nie wyrzekły się gałęzie swego pnia; 
owszem, z tegoż rdzenia urastały nowe latorośle.. 
Snać w tej budowie tkwił czynnik jakiś przemo­
żny, gdzieindziej niespotykany, który sklejał, na­
wet umacniał części tej nawy skruszonej... Ce­
ment m iłości, uszanowania praw pojedyftczyah 
ziem, szczepów — to ów czynnik przemożny, to 
deska ocalenia dla ziem, rzuconych na wzbierają­
ce nawałnicą fale losów zmiennych.

W  epoce niewoli wszystkie węzły łatwo się 
rozluźniają, silne spójnie pękają; więc i owe ce- 
menta niewystarczającemi się stały... Nowe wa­
runki bytu wymagały innych czynników, jedno­
czących złomy rozbitej nawy...

Wówczas to przychodzi mąż niepospolity 
z piętnem geniuszu, pieśniarz potężny, górujący 
nad całą masą narodu „podniosłością duszy, ser­
cem szlachetnem, proroczem natchnieniem*, & 
wreszcie olbrzymią miłością ziemi rodzinnej —  
mąż jednoczący w swem sercu wszystkie części i 
wszystkie szczepy nieszczęsnej, podzielonej oj­
czyzny...

Mąż ten niepospolity —  to Adam Mickie­
wicz...

W  r»ku 1798, gdy ostatni z królów, co ko­
ronę Cbrę^ego dziewięć wieków nosili, żyć prze­
staje pód'ąbęem  niebem, w swem marmurowem 
więzieniu,,, i żnąjduje dla siebie mogiłę w obcej 
ziemi, nsybagnaeh Newy — w tymże roku, w Pol­
sce, lecz nie w ziemiach guiazdowych, ale na Li­
twie, ^ (u togim  domku malutkiej wioski, nazwi­
skiem -Zapale., w okolicy Nowogródka litewskiego, 
przycbdiA'Ara świat niemowlę, które w później­
szych latach siłą  swego talentu ma wskrzesić 
życie narodu w dziedzinie poezji, ma uzbroić jego  
pierś na burze i ciosy przyszłości.. Ile i co „mąż 
ten dokonał w swoim wieszczym zawodzie — 
mówi o nim jeden z poważniejszych pisarzy na­
szych — jak sięgnął daleko wpływem, jakie kie­
runki stworzył, jaki świat wychował, będzie to 
długo przedmiotem szerokich badań"... Dostarczył 
pokarmu myśli dla wielu pokoleń, wprowadził do 
miliona umysłów i serc tysiące prawd, ściśle 
związanych nietylko z ogóluą etyką cbrześciańską, 
ale z etyką narodową; na skrzydłach geniuszu 
swego podniósł współczesue sobie i późuiejsze po­
kolenia do wyniosłych szczytów wiary i nadziei 
w jutrzenkę tajemniczego jutra...

Bez jego przyjścia i przejścia przez niwę 
naszego bytu dziejowego, stan nasz stokroć smu­
tniejszym byłby niż jest obecnie. On nas podniósł, 
zjednoczył, wlał balsam nadziei do niezabliźnio- 
®yeh ran narodu i siłą wpływu swego natchnął 
go wiarą urzeczywistnienia wiekowych dążności.

Działalność poetyczna tak łączy się u Mic­
kiewicza z działalnością narodową — gdyż utwo-

ADAM MICKIEWICZ
w muzyce.

Pojawienie się potężnych geniuszów w jakim- 
kolwiekbądż kierunku me pozostaje nigdy bez do- 
niogietro wpływu na umysłową twórczość na innych 
polach5 pracy Myśl tę wypowiedział odrniennemi 
słowy LTLIaud w w i e r s z u  zatytułowanym: „Mic­
kiewicz": „Leben schaffen solche Geister". P o z o s t a ­
wiając innym do o c e n i e n i a  w p ł y w  A d a m a  n a  p o e ­
zją, l i t e r a t u r ę ,  r ozw ó j  s p o ł e c z n e g o  i n a r o d o w e g o  
Życia,  pragnę dziś jedynie zwrócić uwagę na twór- 
•zoćć, w dziedzinie muzyki wywołaną zjawieniem 
Hę i słowem Mickiewicza.

Niemcy, naród par excellence pieśniarski, po­
gadają  od dawna niezliczoną ilość kompozytorów 

’ Yieśui. Wcześniejsze odrodzenie się poezji pod 
przewodnictwem Goethego i Schillera, wytworzyw- 
n y szeroką dla_ liryki drogę, wpłynęło na rozwój 
nieśni pi wanej. (j nas (jppjero z wystąpieniem
Miek16^_ za rozpoczyna sie tworzenie „kunszto- 
wn8^  istv wyrażę — pieśni. Twórca
rzeczy ZJ1 romantycznej, wywołał on cały
P°CZ6t nPvch komny„CZnyeh’ a z nimi liczny zastę j

właściwern Zyfcori5w- Pierwsze pieśni pol­
skie w znaczeniu bvłv bezsDrzecznie„ ,gtos0wywane do sł6w Ad\u’ Dyły ^zsp izeczm e

Jeżeli pod wzgie d e d a “ a; . . ,
ia utworom zagranicznym, ^  ni.e dorównywu- 
że b U  pierwszemi Próbam? r i - Z(ba zaP0“ lna.c-

a 7 achodzie pieśń już ’ ™ 6,m w chvvlh’gdy na ńac J w zupełuym była roz­
kwicie.

Poczynam - -  - wania - ^ n s o w .  iNaj-
trudnie szą do uzyezne£o iesf ha.1-
l«da i i p o k r .w L .o M 1
“ W j c s a j  r o i c W j W  S{ m u z y k o -
*1, j e ż e l i  m e  ehe P .notonność, p o w a .

Jńe trudności; P ^ Y r y c z n e g o  6 P ^ ez zespolenie 
tywiołu epicznego i J S . przez wpla tan je
"ytuaeyj tragicznych ‘ P o j ę t y c h " !
ńwia ta  nadprzyrodzonego udow ności. Jak k o lw iek

ballady i romanse Mickiewicza oprócz przytocz*. 
nycb trudności przedstawiają jeszcze i rytmiczne 
utrudnienia, znalazły one mimo to dwunastu kom­
pozytorów. Ja k  w ogóle w pieśniarstwie polskietn 
a w szczególności w opieśnianiu słów Mickiewi­
cza, tak i tu w balladach i romansach zajął pierw­
sze miejsce Stanisław Moniuszko, napisawszy mu­
zykę do „Świtezianki", „Rybki", „Powrotu taty", 
„Czatów", „Trzech Budrysów", „Panicza i dziew­
czyny". O „Pani Twardowskiej" (na sola, chór i 
orkiestrę) wykonanej w r. 1869 w Warszawie, jak 
również o „Świteziance" Nogkowskiego w podobnej 
formie n a p i s a n e j ,  p o p r z e d n i o  w W a r s z a w i e  ( 1 8 8 7 ) ,  
a  w z e s z ł y m  r o k u  k i l k a k r o t n i e  we Lwowie p r z e d ­
s t a w i a n e j ,  p o w t ó r z ę  c h y b a  to ,  co o n i c h  w p i ­
s m a c h  o r z e c z o n o .  K r y t y c y  n i e  s z c z ę d z i l i  obu a u ­
torom p o c h w a ł  i uznania, „Świteziankę" zaś uznali 
za najlepszy utwór Noskowskiego.

W wydanych w roku bieżącym śpiewuikach 
dla chóru męskiego p. t. „Harfiarz" (Tarnów 
1890) i „Truhadur polski (Stanisławów?) znacbo- 
dzę „Świteziankę" na podstawie tegoż samego m o­
tywu odmiennie opracowaną; będzie to niewątpli­
wie popularna melodja, za pomocą której „Świte­
ziankę" wszerz i wzdułż Polski z ust do ust so­
bie podawauo. Najwcześniejszeini „kompowauemi" 
balladami będą zapewne „Świtezianka" Marji Szy­
manowskiej i „Czaty" Filipiny Brzezińskiej. Naj 
głodniejszy kompozytor niemiecki ballad, Karci 
Loewe, napisał muzykę do przekładów Karola v. 
B lankensee: „Pierwiosnek", „Świtezianka", „Cza­
ty", „Trzech Budrysów", „Panicz i dziewczyna". 
Kompozycje te wyszły z pod ręki m is trza ;  odpo­
wiadają bezwpienia wszelkim wymaganiom k ry ­
tyki muzycznej, jeżeli zaś nas zadowolić nie zdo­
łają, pochodzi to tylko stąd, że im brak owego 
swojskiego, rodzimego żywiołu, który cechuje 
Moniuszkę, brak tego natchnienia, którem nasze 
tylko słońce obdarzyć może. Z Pierwiosnkiem" 
Ferd. Hillera, również niemieckiego kompozytora, 
dotąd sie nie spotkałem; wspomnieć tu muszę o 
ks. Kaźmierzu Lubomirskim, który oprócz „Pier­
wiosnka" kilka innych jeszcze poezyj Mickiewicza 
do śpiewu ułożył. . . .

Wszystkie jego utwory świadczą o niepośle

yjnej m uzykalności; wszędzie prawie znachodzimy 
P ynną, pełną prostoty melodję, harmonię naturalną 
1 niew , omszoną.
n i a t o , ? and.t0 ni® wy,na? a kompozytor od akompa- 
ległoj skaliC» r  J fc®chniki> ani od śpiewaka roz- 
zawdzięcza f ł°!I!’ P*8ze ła tw o; temu też zapewne
się najwięcej ro z p o w s ^ e ^ n i ł^ 0111113̂ 1’ j6g°

ujęty „Pierwiosnek",
nudna i rozwlekła „Ś w ite /G n t uma Grossa arcy_ 
^  b a l l a d  „ d u j i
uych W z e s z ł o r o c z n y m  katalogu Gebethnera i 
W o l n a  z n a j d u j ę  z a p o w i e d z i a n ą  balladę „Renegat" 
P i o t r a  M a s z y ń s k i e g o , k o m p o z y t o r a  m u z y k i  do 
s łów : „ I d ę  j a  N i e m n e m "  z b a l l a d y  „ D u d a r z "  wy -  
j ę t y c h ,  k t ó r e  r ó w n i e ż  s z c z ę ś l i w i e ,  a  mo ż e  s z c z ę ­
śliwiej, bo melodyjniej, iliustrował Graben-Hoff- 
mann Z tej samej ballady Tryolet (Zana) „Ko­
mu ślubny splatasz wieniec" znalazł dobrych t łu ­
maczy w Moniuszce i w Wilhelmie Troszlu. Dla 
wyczerpującego uzupełnienia, muszę tn jeszcze 
napomknąć o dwu pracach, osnutych na tle ba l­
lady : „Pani Twardowska". Woje. Sowiński w słow­
niku muzyków polskich wymienia swoją operę ko­
m iczną, do której libretta  z ballady ułożonego, 
dostarczył mu Adam Underowicz i balet Józefa 
Doroszeńki (Marc. Jasińskiego) pod tytułem : 
„Pau Twardowski (1860) dsielo godnepoeeji M ic­
kiewicza"  ( ! ! ! ) .

Mniejsze wprawdzie trudności od ballad 
przedstawiają dla muzyka czternastowierszowe, 
formą skrępowane sonety, ale też i mniej dają 
mu one pola do rozwinięcia dramatyczno-lirycznego 
pieiwiastku w muzyce. Toż nie wielu stosunkowi 
kompozytorów zajmowało się dorabianiem muzyki 
do „sonetów". W śpiewie „Do Niemna" pod wzglę­
dem twórczości melodyjnej i wyrazu poezję muzy­
kalnie charakteryzującego należy się piewszoń-
stwo Karolowi Lipińskiemu; Kurpińskiego muzyki 
nie znam, podobnież jak i sonetu „Do Laury" 
skomponowanego przez Tytusa Roili. Moniuszko, 
arcymistrz, w (ośmiu) „Sonetach krymskich" mniej 
był szczęśliwym w muZyee : „Do Niemna". „Steoy 
Akermańskie" Antonjagu Orłowskiego na chór

dnim talencie, szlachetnem poczuciu piękna, intui- I męzki ułożone, wykonau^ w rojjU 1882 w Tarno­

polu w dzień uroczystości Mickiewicza (28. Listo­
pada) dotąd nie wydane. Sowiński podaje, iż Ign. 
Zaleski, uczeń Moniuszki, napisał muzykę do „So­
netów Krymskich". Utworu tego, an i  bliższej a  nim 
wiadomości, nie znalazłem nigdzie.

Z liczniejszym zastępem kompozytorów ze­
tkniemy się w poezjach liryeznycb , znajdują.cych 
się w dziełach Mickiewicza pod napisem : „ W ie r ­
sze różne".

Zupełnie to łatwe do pojęcia : czysta bowiem 
liryka, jeżeli się nie wzbija do ody lub dy ty ram ­
bu, j e s t  najwdzięczniejszem polem dla kompozy­
tora. Ztąd to n. p . śpiewny erotyk „Gdybym się 
zmienił w stęgę złocistą", znalazł aż pięciu kom- | 
pozytorów, jako to :  Cezar Cui, Moniuszko, Józef  ! 
Nowakowski, Ignacy Paderewski, W ładysław  W ie ­
niec. ;

Z nakom ity  p ian is ta  i wielce u t a l e n t o w a n y ' 
kompozytor Paderew ski, nie wydał dotąd swoich 
pieśni, a posiada ich do słów A dam a w tece —  
wiadomość tę zawdzięczam panu W ład . Mickie­
wiczowi — cztery : „Polały się m a  łzy",  „Gdy­
bym się zmienił w stęgę złocistą", „Moja piesz- 
czotka", „Rozmowa" (Kochanko m oja , na  co nam 
rozmowa!). Do słów: „Polały się pje ł z y “ , wydał 
w ostatnich czasach muzykę W ładysław  Żeleński. 
„Pieszczotkę* illustrowali m uzykalnie:  ks. Ca-
tsrioto-Skanderbeg, Chopin, Cui, E m . K a n ia ,  Mik. 
Łysenko (Myłowanka), Moniuszko , Pad erewski, 
Zeleó9ki. Z tych, o ile j e  znam, najpię kniejsza, 
pełna wykwintnej elegancji i s z la c h e tn o śc i ,  wy­
razu i ciepła, jes t  bezsprzecznie muzyka t łhopiaa, 
za nią w ślad idą Cui, Łysenko itd., — n a js ła b - ; 
sza Moniuszki. j

Mniej szczęśliwym, był Chopin w ułożeń i a  m u­
zyki do w iersza : „Precz z moich oczu", pozo­
stawiając za sobą w niedościgłej prawie ©ddali 
Konstantego Sobańskiego i W ład. Szachnę.

Najwięcej kompozytorów znalazł „ S e n *  
(Chociaż zmuszoną będziesz m n ie  p o rznc i;e ) :  Bo- 
rozdin, Cui, ks. Jan in a  Czetwertyńska, Haller, 
Maur. Karasowski, Zofia Kaplińska, Lub omaireki, 
Moniuszko, Żeleński. Nadto poznałem pieśń 
Sen" nieznanego kompozytora, dz ięk i <dr, L u ­

dwiko Finklowi, który mi je j  wraz z pieśnią 
„Gdy cię nie widzę", „Alpuharą," i „P ieśn ią

z wieży" Marji Szymanowskiej re zbiorów JW . 
hr. Kożiebrodzkiej udzielił. Najzgodniej, najod- 
pewiedniej łączy się muzyka ze słowem w utwo­
rach Żeleńskiego, Moniuszki i Karnowskie o. 
Żeleński obdarzył .również literaturę muzyczno- 
wokalną mazurkiem „Gdy cię nie widzę", do 
której to poezji pierw-szy muzykę napisał F. 
W ileeek. Muzykę jego znalazłem przypadkiem 
w „Pamiętniku sceny warsz. r, 1839 t. II * J®et 
to skromna piosenka o naturalnej melodji, całość 
nie wychodzi jednak poza granice dyletantyzmu. 
Piosenka z e  zbiorów hr. Koziebrodzkiej łatwa 
wdzięczna, pełna prostoty. Najlepiej opracuwali 
wierszyk ten Moniuszko i Lubomirski. Obydwaj 
ci kompozytorowie zostawili nam nadto w mu­
zyce „Rozmowę". Kompozycji Hillera i Paderew­
skiego nie znam dotychczas. Mniej udatnym jest 
„Chór strzelców" ks. Czetwertyńskiej. Czy do 
tych samych słów muzykę napisał Kotkowski 
(Paryż 1888), ezy też do pieśni Gustawa z „Dzia­
dów", trudno mi powiedzieć, gdyż wydania tego 
nigdzie dotąd odszukać nie zdołałem. _

M im owolnie dziwić się każdy mnsi, iż do 
wiersza „Dwa słowa" .tylko dwaj kompozytoro- 
wie muzykę ułożyli, mianowicie Filipina Brze- 
zińska i Ludwik Marek. ostatni do nio-
mieckiego przekłada „Drei W oite* napisał bar­
dzo śpiew ną i  wdzięczną muzykę *
K iicken , P roch  M e. z znpełnem pom aięciem  ory- 
ginałn —  czy lb y  go ni0 znał?  ^Kilkakrotnie 
wspomniany Cezar .Cni, nczeń Moninazki, kom ­
pozytor utalentow ać/, um ieścił w swoim „Zbior­
ku pieśni" muzykę do Jtrzeciego nstępu „Rozmo­
wy wieczornej": ^Gdy .mię spokojnym zowią
dzieci świata". # .

Jednym z najwcteśnw|j6zych ntworów Że­
leńskiego jest „W  imio.unifcn S. B.: M inęły  
chwilo"; F. J. Dobrzyński pozostaw ił w rękopisie 
muzykę do w iersza „Do m atki iPolki"; ma ona 
być, zdaniem ty«h, którzy ją w W arszawie s ły ­
szeli, jedną z najpiękniejszych inspiracji naszego 
mistrza i twórcy symfonji.

W ła d ftła w  W toda<pyfa*i.
(Dok. u .)
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ry jego wpływ wywierały potężny —  iż rozsnuć 
pojedynczych nici z tego pasma złotolitej tkan i­
ny niepodobna... Barwne te sploty tworzą jedno­
litą całość... Każdy prawie utwór poety, odbijając 
się w umysłach, sercach, jednostek i tłumów, 
wywoływał tysiące myśli skierowanych do losów 
teraźniejszej i przyszłej doli kraju, i z tych my­
śli niejednokrotnie czyn wystrzelał...  Utwory po­
ety elektryzowały tłumy, stawały się temsamem 
niwą, która wydała niejeden fakt dziejowy, n ie ­
jedno usiłowanie, może w następstwach smutne, 
ale szlachetne, bo miłością kraju i gorącem pra­
gnieniem polepszenia jego losów wywołane.

Przy wielkiej potędze uczucia, Mickiewicz 
odznaczał się dziwnym spokojem, umiarkowaniem ; 
a jednak, przy całej trzeźwości duchowej umiał, 
zdołał entuzjazmować tłumy, czynić je czcicie­
lami każdej wielkiej idei. Po tęga  to jego wpływu 
niezmiernego sprawiała, a ten wpływ właśnie jest  
znamieniem prawdziwej wielkości... Takiego wpły­
wu nie widzimy u żadnego z naszych poetów...

W pływ i szybki rozgłos, zdobyte w dniach 
młodocianych, zawdzięczał Mickiewicz zarówno 
wielkiej" potędze uczucia, jak i społeczeństwu, 
które zdolnem było w owej dobie odczuwać wszyst­
ko co wielkiem i pięknem...

Przemawiał do tłomów z niewypowiedzianą 
prostotą... Rozumiano go więc i odczuwano głę­
boko każdą myśl wyższą, każde niemal drgnienie 
jego lutni. Ten wysoki dar popularyzowania utwo­
rów sprawiał, iż szybkim był obieg idei wygła­
szanych przez poetę; społeczeństwo pilnie wsłu­
chiwało się w dźwięki lutni, i nietylko wcześnie 
obdarzać zaczęto go oklaskami, ale wpływ jego 
utworów stał się wielkim, powszechnym. Nie było 
prawie kół społecznych, w którychby się nie od­
biły myśli poety echem nader sympatycznem, 
gdzie nieraz budziły one entuzjazm prawdziwy 

W pierwszym okresie jego poetycznych prac 
„Oda do młodości" — szczytny utwór liryczny — 
elektryzowała i ówczesne i późniejsze zastępy 
młodzieży, dla których s ta ła  się niejako hymnem 
przyszłości, a ową przyszłość poeta przepowiadał 

^świetną. Z hymnem tym parę pokoleń szło drogą 
Żywota, s ta ra jąc  się urzeczywistniać w życiu to, 
jo  poeta prorokował w pieśni.

W  pierwszej już dobie działalności poeta 
Eietylko wytknął ścieżki nowych kierunków dla 
poezji, k tórą czyni narodową, oryginalną, ale na 
gościniec nowych przeznaczeń prowadzi społe­
czeństwo, wlewa w jego pierś otuchę, siłę nie­
złomną ; odtąd zaczyna ono wierzyć, iż sięgnie 
gdzie wzrok nie sięga, a „złamie czego rozum nie 
złamie..."

Uczucie religijne było w Mickiewiczu zawsze 
głębokie, górujące w jego umyśle stale, od po­
czątku do końca działalności poetyckiej... Dzięki 
uczuciu temu poeta zdobywał jeszcze jeden wę­
zeł łączący go ze społeczeństwem. W Polsce 
tylko takiej głębokiej wiary mąż jakim był Mic­
kiewicz, mógł stać się poetą narodowym. Biły 
wprawdzie i o nasz zrąb społeczny teorje mate- 
r jalis tyezne XVIII. w., lecz za dni młodości na­
szego wieszcza już reakc ja  przeciw nim zaczęła 
się objawiać na Zachodzie, a u nas racjonalizm 
jeszcze nie przeszedł był do dalszych zakątków 
kraju. Rdzeń narodu pozostała n ietkn ię tą  w swych 
uczuciach religijnych. Mickiewicz wychował się 
wśród sfer wiary prawdziwej i te pierwsze wra­
żenia pozostały w nim  mocno ugruntowane aż do 
końca jego dni. W iara  sta ła  się dlań puklerzem 
wśród klęsk, prześladowań, jakim  bardzo wcze­
śnie ulegać zaczął.

W dwudziestym piątym roku życia już go 
widzimy w więzieniu w Wilnie, i odtąd cierpie­
nia niby cień, wciąż snują się ża nim przez cały 
ciąg dalszych dni. O swych cierpieniach wszakże, 
o moralnych walkach i m aterja lnych  prywacjach 
poeta nigdy nie myśli, nigdy się nie skarży, 
wciąż myśl jego zajęta cierpieniami Ojczyzny. 
Ucho swe niejako trzyma on wciąż u łona ziemi 
rodzinnej, przysłuchuje się jękom bolu, któremi 
ona się rozlega, i boleje boleścią milionów... Sam 
nam o tern mówi, a mówi z całą siłą rozpaczy : 

Nazywam się milion, bo za miliony 
Kocham i cierpię katusze...

Ale ta miłość moja aa świecie,
Ta miłość nie na jednym spoczęła człowieku. 
Jak  owad na róży kwiecie,
Nie na jednej rodzinie, nie na jednym wieku: 
J a  kocham naród ca ły! Objąłem w ramiona 
Wszystkie przeszłe i przyszłe jego pokolenia, 
Przycisnąłem tu do łona,.

Chcę go dźwignąć, uszczęśliwić,
Chcę nim cały świat zadziwić...
Ta myśl o narodzie ujarzmionym, cierp ią­

cym katusz* całe dziesiątki lat, tworzy główną 
oś, około której toczą się wszystkie pomysły, 
przedsięwzięcia poety po r. 1831. Zespolenie się 
zupełne z narodem ujarzmionym było poniekąd 
przyczyną zamknięcia wcześnie doby jego tw ór­
czości. Poetę zajmowały kwestje polityczne, za­
gadnien ia  sp o łeczn e ; w ich rozwiązaniu starał 
się wynaleźć drogę prowadzącą do wyjarzmienia 
narodu. Przyjęcie ofiarowanej sobie przez rząd 
francuski katedry  literatury  Indów słowiańskich 
głównie .m ia ło  na celu wyświetlić wobec Z a­
chodu kwestję  polską, zapoznawać ludy innych  
szczepów, ludy starszej kultury z nieznaną wię­
kszości Europy dziedziną Słowiańszczyzny...

Ostatnią wielką kreacją poetyczną Adama 
Mickiewicza był „Pan Tadeusz", poemat, który 
wywołał wrażenie olbrzymie i długotrwałe . Poeta 
na „Panu Tadeuszu" kończy swą wielką, poe­
tyczną d z ia ła lność ; dalsze la ta  życia poświęca 
przeważnie troskom politycznym, a zatem prace 
ow ej doby bezpośrednio łączą s ię  z za d an iam i 
związanemi z pohtyką, poniekąd i wykłady z k a ­
ted ry  w College de France w Paryżu, jednoczą 
się z owemi zadaniami, mającemi w dalszym za­
kresie cele polityczne, których wynikiem miało 
być wyjarzmienie narodu.

Główny ów cel przyświeca polskiemu w ie­
szczowi przez cały ostatni, k ilkunasto letn i okres 
jego życia. Podobnie jak  jego naród zbolały, 
zwraca się on ku różnym drogom wyzwolenia. 
Ta doba ostatnia najwięcej dała  poznać Mickie­
wicza publicystom europejskim. P ragnąc wolności 
nietylko dla swego ludu, ale dla całej dziedzi­
cznej ludzkości, poeta porywa pióro publicysty, 
zakłada dziennik francuski Trybuną ludów {La 
Tribune des peuples) poświęcony sprawom oswo­
bodzenia z różnych ucisków wszystkich szcze­
pów europejskich, sprawie wclnośei i solidarno­
ści braterskiej świata ucywilizowanego. Poprawa 
wewnętrzna, moralna jednostek i narodów m iała  
być drogą do wolności i do ich zespolenia w imię 
prawd Chrystusowych.

Zastępy jego myśli, rzuconych i w owem 
piśmie, i w innych pracach, i z katedry College 
de France s ta ły  się łu n ą  oświecającą umysły 
wielu... Europa je s łuchała , poklask jednostek 
nieraz w itał owe słowa prawd wielkich, wygła­
szane przez poetę-tułacza, syna ziemi mało zna­
nej a niemal od wieku ujarzmionej... ale ogół

europejski snać nie dorósł do rzeczywistego zro­
zumienia i wzięcia do serca, do urzeczywistnie­
nia tych  prawd zbawiennych, bo z ewangelii 
czerpanych.

Braterstwo ludów bardzo dalekie do urze­
czywistnienia w Europie...

Ju trzenka owego zespolenia ludów w imię 
braterskiej miłości, gdy kiedyś zaświta nad gło­
wami spracowanej ludzkości, w owym dniu szczę­
śliwym. w owym wieku jeszcze bardzo odległym 
—  imię Adama Mickiewicza wspominane będzie 
z wdzięcznością i z uwielbieniem...

M arjan Dubiecki.

U0 „PANU TADEUSZU.
W  jednej z publikacji, jakie uroczystość 

złożenia zwłok Adama Mickiewicza na Wawelu 
spowodowała, podałem do wiadomości szerszych 
kół mało znany sąd współczesny o działalności 
chluby narodu naszego, pióra głośnego li terata  
niemieckiego, Jan a  S c h e r r a .  W tern miejscn 
poświęcę słów kilka tegoż samego autora, lecz 
napisanemu o czterdzieści la t  później artykułowi
0 „Panu Tadeuszu", który pojawił się najpierw 
w jakiemś czasopiśmie w marcu 1883, a trochę 
później w książce Scherra  p. t. Haidekraut, ein 
neues Skiggen und Bilderbuch  (str. 65— 88).

„Pana Tadeusza" poznali Niemcy najpierw 
z przekładu Ottona Spaziera, szczerego przyja­
ciela narodowości polskiej, autora trzytomowego 
dzieła o dziejach powstaDia listopadowego. P rze ­
kład Spaziera, nadzwyczaj dosłowny, praca mo­
zolna, zadaje językowi niemieckiemu na każdym 
kroku niemiłosierne ciosy, gwałci go w sposób 
niesłychany, a pozbawiony jes t  wszelkiego uroku 
poezji. Mimoto przy ogromnej sympatji, jaką się 
po r. 1830 u wszystkich n iemal narodów cieszy­
liśmy, zajęto się koszlawą pracą Spaziera a 
względnie „Panem  Tadeuszem" bardzo serdecznie
1 nie zważając na formę przekładu, śledzono 
z wielką uwagą za złotem, które niepozorna, n a ­
wet odstraszająca powłoka ukrywała. Z owych 
to czasów z naciskiem podnosimy obszerną pełną 
uwielbienia dla poematu recenzję „Pana T adeu­
sza" w B latter fu r  literarische Unterhaltung 
pióra W illibalda A 1 e x  i s a, słynnego powieścio- 
pisarza, zwanego „niemieckim W alter-Skotem".

Po rozlicznych dalszych próbach pojawił 
się nareszcie w r. 1882 Zygfryda L i p i n e r a  
p rzek ład :  on dopiero odkrył dla szerszych kół 
Niemiec piękności „Pana Tadeusza". Pojawienie 
się tego przekładu poruszyło niemieckich litera­
tów, wtrąciło między innymi pióro do ręki także 
staremu Scherrowi, który już od lat przeszło 
czterdziestu przy każdej sposobności z entuzja­
zmem wyrażał się o „Panu Tadeuszu". Sąd ten 
ma szczególniejsze znaczenie dlatego, że Scherr 
jak mało kto znał literaturę wszystkich narodów i 
z nieustanną uwagą śledził ruch wszystkich pi- 
śm ien n ic tw ; znając tysiące i tysiące dzieł, a 
wszystkie arcydzieła wszechświatowej poezji, 
„Pana  Tadeusza" bardzo wysoko stawia, bez- 
W7ględnie wynosi, najdrobniejszego zarzutu nie 
wypowiada.

„Większego poety nad Mickiewicza" powia­
da Scherr  we wspomnianym artykule, „szczep 
słowiański dotychczas nie wydał. Chcąc się o 
tern jasno przekonać, wystarczy porównać główne 
dzieło Mickiewicza „P ana  Tadeusza", i „Euge­
niusza Onegina", główne dzieło moskala Puszki­
na. Forma jest  obudwom dziełom wspólną, są to 
powieści wierszem. Lecz zresztą jakaż różnica ? 
Różnica jak  natchnienie  a oziębłość {Blasirtheityp 
jak nadzieja a rozpacz, jak  czerstwość i zdrowniet 
a u'te do uleczenia choroba. Opuścił też r ę c e ' 
w ciągu pracy poeta rosyjski i nie zdołał dzieła 
swego zadowalająco zakończyć, gdy przeciwnie 
wieszcz polski, um iał utworzyć ze swego tematu 
harmonijne dzieło sztuki, które imponuje monu­
m entalną plastyką a wdziękiem w cyzelowaniu 
trw ałe  upodobanie wywołuje".

Scherr nazywa „Pana  Tadeusza" powieścią 
wierszem (Roman in  Versen), a do tego samego 
rodzaju zalicza Goethego „H ermana i Dorotę", 
Homera „Odyseę" i Firduzego „Księgę króle­
wską". W ykaznje po kolei charakterystyczne za ­
lety „Pana  Tadeusza", jakoto że jest poetycznym 
obrazem życia polskiego w epoce napoleońskiej; 
że Mickiewicz pojął należycie powołanie poety 
z bożej łaski, którego zadaniem stać się pocie­
szycielem ludzkości, i że w całym „P anu  Tade­
uszu" jaśnieje ta p raw da: że „Pan Tadeusz" 
zachwyca najcenniejszym i przymiotami poezji 
Homerowej, że we wszelkiego rodzaju opisach 
Mickiewicz jest  niezrównanym mistrzem. Scherr, 
wywodząc na  licznych szczegółach i wyjątkach 
poematu wyjaśnia i uzasadnia dokładnie i wła­
ściwym sobie nader zajmującym sposobem wszy­
stkie te zalety nieśmiertelnego dzieła i wszy­
stkim żądnym wrażeń szlachetnej i prawdziwie 
wielkiej poezji zaleca gorąco poznanie „Pana 
Tadeusza"...

Pragnąłem  zwrócić uwagę na a r ty k u ł  Scher­
ra i podałem wyniki do których dochodzi; bli­
żej w wywody jego, choć są wielce interesujące, 
wchodzić mi nie podobna, bo słyszę już gwizd 
parowozu, który z tysiącam i serc przejętych 
czcią dla wieszcza także nasze ściślejsze gronko 
członków „Towarzystwa imienia Adama Mickie­
wicza" na uroczystość wawelską wiezie...

Dr. Albert Zipper.

Adam Mickiewicz
w świetle raportów policji paryskiej.

W  książce p. W ładysława Mickiewicza o jego 
ojcu 1), znajdujemy przy końcn zbiór raportów po­
licyjnych o Adamie Mickiewiczu. P . Władysław 
Mickiewicz w przypisku zaznacza, że" papiery te 
wydostał w r. 1870, dzięki życzliwości p. H. Car­
nota, dzisiejszego prezydenta francuskiej rzeczy- 
pospolitej.

Dokumenty te rzucają ciekawe światło na to, 
jak  zapatrywała się na Miekiewicza policja i rząd 
francuski, z których ani pierwsza ani drugi, nie 
były mu wcale przychylnymi.

J e s t to c a łe  „dossier" Mickiewicza. Od chwili, 
kiedy został zamianowany profesorem w Collóge 
de France, zajmują się nim raporta  policyjne aż 
do śmierci jego. Ostatni dokument, jaki w papie­
rach tych znajdujemy, jes tto  l is t  francuskiego mi­
n is tra  oświaty publicznej do ks. Czartoryskiego, 
uwiadamiający go urzędownie o zgonie ś. p. Adama.

Raportom tym  warto poświęcić choć parę 
chwil uwagi.

Pierwszy urzędowy dokument jes t  to reskrypt 
m inistra  oświaty Cousin’a z datą 8 września 1840, 
zawierający nominacją A. Mickiewicza „byłego 
profesora języków klasycznych w Lozannie, a u t o r a  
w i e l u  d z i e ł  z n a k o m i t y c h *  na profesora ję -

*) Ladislas Mickiewicz; Adam Mickiewicz. Sa 
vie et son oeurre. Paris 1888.

zyków i l i teratury  słowiańskiej w College de 
France.

W  następnym raporcie, z d. 10 sierpnia 1842, 
czytamy dosłownie: „ M i c k i e w i c z  p o r y w a  
F r a n c u z ó w .  Dzieje się to po raz pierwszy od 
czasów karbonaryzmu 2), żejstronnictwa polityczne 
polskie szukają ścisłych związków z tutejszymi 
mieszkańcami. Zdaje się, że je s t to  wypadek dosyć 
wielkiego znaczenia".

A więc mamy najlepszy dowód, dowód zło­
żony przez policję paryską, w jak im  stosunku po 
zostawał Mickiewicz do narodu francuskiego: „po­
rywał" Francuzów.

Jeszcze ważniejszym w tym kierunku jest 
raport następny, w ostatnich czasach przytaczany 
przez francuskie i nasze dzienniki.

„Ostatniego czwartku —  mówi ten raport 
z d. 22 stycznia 1844 — powiedział p. M ichelet3) 
wobec licznego audytorjum: „Co do Mickiewicza, 
to jestto  człowiek, którego głowę otaczają promie­
nie Boskiego świa tła ;  on jes t  więcej niż poetą, on 
jest  prorokiem (proph6te)u.

Samo to zdanie M ichelefa, znakomitego 
kolegi Mickiewicza i profesora College de France, 
jest  dla nas nader ciekawe, jes t  on dla nas, rzekł­
bym, miłe, jako uznanilze  strony obojętnego dla nas 
a znakomitego człowi<u^. cudzoziemca— jako uzna­
nie dla naszego najpieVffaZ6g0 wieszcza. Może ono 
być nam miłem tem rwię(>ej) że powiedział to 
Francuz, a przecież sai^ Mickiewicz mówi o F ra n ­
cuzach, że nie są wcale skorymi do pochwał dla 
obcych i do usłużność? dla n ich 4).

Ale nie ten w.^łąd  jes t  tu  dla nas najcie 
kawszym, wiemy bowiem, że Michelet zawsze ota­
czał Mickiewicza przyjaźnią i najżywszym szacun­
kiem ; wszak mamy i f to w listach, czy w wy­
kładach Michelet’a jeszcze wybitniejsze tego 
dowodyB).

Co innego tna ;u dla nas większą wagę. 
Oto policja p a ry sk a , : policja, k tóra  miała za­
danie śledzić Mickiev;icza, nie umie o nim nic 
innego powiedzieć, jbk chyba tylko przytoczyć 
słowa Michelet’a, słoika, w których się mieści naj­
wyższa pochwała, j^ką dał i jaką mógł był dać 
jeden z najwybitniejszych ówczesnych myślicieli 
francuskich naszemu wieszczowi. Przytaczając te 
słowa M ichelefa , (raport policyjny zdaje się mó­
wić : oto tak im  jest człowiek, którego każecie 
nam śledzić; właśni nasi francuscy obywatele i 
uczeni tak o nim myślą.

Charakterystyczne światło rzuca także raport 
z 21 maja 1844. „Na wykładzie p. Mickiewicza 
cały wielki amfiteatr był pełny. Wielu Francuzów 
mięszało się tu z rodakami profesora. Podczas 
ostatniej jego lekcji uniesienie było niezwyczajne. 
Jedna kobieta z pośród ludu, która znajdowała się 
tuż koło katedry, zemdlała. Inna  kobieta znowu 
rzuciła się na kolana, wołając: Niech żyje Adam 
Mickiewicz! Wszystkie inne damy polskie (było ich 
ze trzydzieści) były nadzwyczaj wzruszone".

Lepszego komentarza do tego, jak im  był 
wpływ A. Mickiewicza na jego słuchaczy, wszak 
nie potrzeba.

Czytelnik sam musiał już zauważyć, że 
wszystkie raporty dotychczasowe, a podawaliśmy 
je po porządku jeden za drugim, nie następowały 
szybko po sobie. Pierwsza wiadomość o Mickie­
wiczu w raportach policyjnych t. j .  nomiuacja 
jego na profesora Kolegium, pochodzi z września 
1840. Następny raport policyjny o Mickiewiczu 
m i  datę dopiero 10 sierpnia 1842, a więc o dwa 
la ta  od poprzedniego późniejszą. Trr.aci został po­
dany 22 stycznie, -U A  —  więc /... a. prawic o 
owa la ta  później od óśtatniego.

Od maja r. 1854 raporta  powtarzają u ę  
jednak już coraz częściej. — jestto  bowiem ów 
nieszczęśliwy czas, kiedy poeta przejął się nauką 
Towiańskiego.

„Adam Mickiewicz —  mówi raport z 4 maja 
1844 — zamienił katedrę na trybunę i z kursu 
l i teratury , jaki mu został powierzony, uczynił kurs 
nauki polityki".

„Ostatnią lekcję — czytamy w raporcie z 29 
m aja 1844 — poświęćił Mickiewicz przedstawieniu 
wpływu duchów innego świata na ziemię, przy- 
czem rozwinął ideę, że duch Napoleona jeszcze 
nie zaginął, gdyż nie spełnił jeszcze swej misji. 
Pod koniec lekcji profesor okazał portret cesarza 
płaczącego. Portre t  był zrobiony pod nad opisem 
wizji proroka Towiańskiego na polach po W atterloo".

Od tego czasu śledzi policja każdy niemal 
krok Mickiewicza, który zostawał w związku z jego 
działalnością na polu Towianizmu albo na polu 
prac emigracji polskiej- Znajdujemy tu notatki 
rządowe o zawieszeniu wykładów Mickiewicza 
w College de France, 0 j®S° posadzie w biblio­
tece w Arsenale, o staraniach Mickiewicza o oby­
watelstwo francuskie, o jego wyprawie do Turcji, 
wreszcie o śmierci i sprowadzeniu zwłok wieszcza 
do Francji.

Usiłowania najzaciętszych wrogów Mickie­
wicza, aby go wydalić z Francji *), nadczem smu­
tno wyznać — jak się to z raportów tych prze­
bija i co skąd innąd wiadomo —  także pewna 
część emigracji polskiej pracowała, rozbijały się 
o to, że nie mogli mu nic zarzucić. „Wszystkie 
starania, aby zebrać jakie dowody, nie odniosły 
żadnego rezultatu" — powiada jeden raport —  i 
w samych relacyach ajentów policyjnych przebija 
sip jakaś tajemnicza cześć i szacunek, jakim po­
stać Mickiewicza obcych i nieprzyjaciół jego nawet 
przejmowała.

Badacz tej epoki życia Mickiewicza znajdzie 
w tych  zapiskach wiele szozegó łów . m oże zkąd 
innąd nie znanych. A dam  Bieńkowski.

2) „Karbonarowie" (węglarze), było to tajne 
stronnictwo polityczne we Włoszech, za czasów pa­
nowania francuskiego w Neapolu. Pozostawało ono 
w pewnym związku z wolno-mularzami, od których 
nawet przyjęło główny zarys organizacji. Celem ich 
było wywalczenie narodowej niepodległości i wolno- 
myślnych urządzeń w państwie. Od czasu restauracji 
Burbonów, przenieśli się karbonarowie do Francji, 
gdzie wkrótce stał się Paryż głównem ogniskiem 
karbonaryzmu. Po rewolucji lipcowej największa część 
wybituiejszych członków tego stronnictwa, stanęła po 
stronie nowego rządu a wskutek tego karbonaryzm 
upadł. Do stronnictwa tego należało także wielu Po­
laków. — Patrz „Memoires of the secret soeieties 
of the South of Italy, particulary the Carbonari. 
Londyn 1821.

*) Jak  wiadomo, także profesor w Collóge de 
France, w tym samym czasie, kiedy wykładał tam 
Mickiewicz.

*) Korespondencja Adama Mickiewicza 1880. 
Tom III. str. 301. List Mick. do J. Gniżewskiego 
w Genewie.

*) Tamże, str. 6 0 -  -63, albo w książce p. W ła­
dysława Mickiewicza str. 226 i następne.

*) L. e. str. 356.

Śmierć Mickiewicza,
przewiezienie zwłok jego do Francji i po­

grzeb w Montmorency.
„Nadszedł wreszcie dzień wyjazdu. Ku wie­

czorowi ojciec żwawo i wesoło wyszedł ze sta­
rych murów arsenału  i odwieźliśmy go aa kolej. 
Słońce właśnie zachodziło i przy wejściu do 
dworca, ostatnie jego promienie ozłaeały twarz 
ojca, tak pełną życia, energii, zdrowia, że lżej 
mi się na sercu zrobiło i pierzchnęły mimowol­
nie obawy tej gorzkiej chwili. Ale zaraz znowu 
żal mnie ogarnął, gdy nie pozwolono nam za 
ojcem wejść do salle d'attente i na progu trzeba 
się było z nim pożegnać. Uścisnął nas i poże­
gnał szybko, jakby broniąc się od rozrzewnienia 
i wszedł w głąb sali, ale przy drzwiach odwró­
cił się jeszcze i sk inął ku nam uim zniknął — 
tym razem na zawsze!"

W ten sposób opisuj i córka Mickiewicza 
p. Marja Górecka ostatnie chwile pożegnania 
swego z ojcem ’).

Wyjazd Mickiewicza z Paryża  nastąpił 13. 
czerwca 1855 r. a celem podróży jego na Wschód 
—  jak powiada oficjalna nota francuskiego mi­
n isterstwa ośw ia ty ’) —  było zbadać stopień wy­
kształcenia i cywilizacji ludów bałkańskich.

D. 14. września widzimy Mickiewicza wy­
pływającego już na okręcie z portu w Marsylii 
w towarzystwie A rm anda Levy i Henryka Słu- 
żalskiego. Po krótkim przystanku na Malcie, 
skierowali się w dalszej podróży ku brzegom 
Lakonii, gdzie zd a ła  zarysował się przed nimi 
widok Krety z jej górą Idą. P łynąc dalej ku 
brzegom już lądu, między Lesbos i dawnym Per- 
gamem, „ujrzeliśmy Idę  trojańską, gdzie tyle 
razy bogi greckie schodziły się na naradę".

W  ośm dni o l  chwili wyjazdu wylądowali 
w Konstantynopolu *).

Poeta zamieszkał w Jen i-S zer i .  w pustym 
samotnym domu przy ulicy Kalendzi-Kulak, gdzie 
zajmował dużą smutną izbę o jednem kwadrato- 
wem oknie.

Tu i w obozie pod Burgas, gdzie pomiędzy 
kozakami Czajkowskiego przepędził raz całe dwa 
tygodnie, up łynęły  osUtnie dnie życia najw ięk­
szego naszego poety.

Wycieczki w okolicę, rozmowy z przyja­
ciółmi i marzenia  o stworzeniu legionu polskiego, 
złociły resztki zachodzącej już gwiazdy jego 
życia.

• Trudy podróży, liche pożywienie i niewy­
gody życia w obozie, wstrząsnęły nadwątlonym 
organizmem poety. Z obozu pod Burgas musiał 
wracać do Konstantynopola — był już bowiem 
niezdrów. Wkrótce, prędzej niestety, niż można 
się było spodziewać, nadszedł koniec.

Było to dnia 26. listopada w poniedziałek. 
Rano rozmawiał jeszcze poeta z przyjaciółmi we­
soło. Jeden za drugim przychodzili go odwidzić 
Około południa uczuł się jednak gorzej i położył 
się do łóżka. Lekarze skonstatowali, że to cho­
lera i że nie ma już ratunku.

Chory, dowiedziawszy się o tem, kazał za­
wołać księdza Ławrynowicza (Litwina) i chciał 
podyktować Służalskiemu testament —  nie miał 
jednak ju t  siły. Pobłogosławił dzieci, a ostatnie- 
mi słowami, jakie wymówił były: „K uczyńsk i! 
pułk kozaków otomańskieh !“*)

O godz. 9. dokończył życia z zupełną przy­
tomnością umysłu, z sm utnem  wejrzeniem, nie 
nie mówiąc. Ksiądz w ostatnim momencie na- 
mazał go olejem św ię tym , ą Levy_ zamknął 
uiu oczy.

Ciało zostało zabalsamowane; jedni z ro­
daków chcieli, żeby pochowany b y ł ( w Czyfli- 
ku (folwarku), leżącym w lasach Anatolii o 
cztery godzin drogi od Konstantynopola, drudzy, 
żeby zwłoki odwieźć do F rancji  według życze­
nia samego nieboszczyka. Rząd francuski wahał 
się wpuszczać ciało do Francji, z obawy wniesie­
n ia  z niem cholery.

Pokonano jednak wreszcie liczne przeszko­
dy i otrzymano pozwolenie od francuskiego rządu. 
Dzień 30. grudnia  1855 r. przeznaczany na eks- 
portację zwłok poety, był posępny i mglisty. 
Przez pełne błota ulice Konstantynopola ciągnę­
ły  dwa siwe woły wóz czarnym okryty suknem, 
bez żadnych ozdób. Przed wozem, w żałobnym 
ornacie, szedł ksiądz Ław rynow icz , na czele 
kilku kapłanów ka to lick ich ; za wozem postępo­
wał tłum złożony z Polaków, Francuzów, G re ­
ków, Żydów, Niemców, Ormian, Bułgarów. Ser­
bów, Kroatów, Dalmatów, Bośniaków i Czarno- 
górców. Oddział piechoty eskortował ciało, zło­
żone w trumnie na wozie, a szmer drobnego 
deszczu, uderzającego z głuchym łoskotem o wiek 
trumny poety, wtórował dźwiękom żałobnego 
marszu, przygrywanego przez muzykantów wło­
skich. Po drodze wniesiono trumnę do kościoła 
św. Antoniego, gdzie była msza żałobna, a w 
porcie „Top-Han" włożono zwłoki na parowiec 
„Eufrat", który m iał je  przewieźć do Francji. 
Mowy przy eksportaeji nie było.

Parowiec „Eofrat" przybił z zwłokami Mi­
ckiewicza do portu w Marsylii 7. stycznia 1856 
a w dwa dni później, złożono ciało w kościele 
św. Magdaleny w Paryżu.

W  poniedziałek 21. stycznia, kościół św. 
Magdaleny zdołał ledwo pomieścić liczną publi­
czność, która się doń tłoczyła

B yłto  dzień pogrzebu poety.
Wśród tłuinu rodaków poety i Francuzów, 

widziałeś tu najwybitniejsze postaeie zarówno 
z pośród emigracji polskiej jak i francuskiego 
św iata .

Po nkońc7.onem  n a b o ż e ń s tw ie , o d p ro w ad zo n o
zwłoki na Montmorency, gdzie złożono je po- 
przód w kościele parafialnym, obok trumny m a ł­
żonki zmarłego, ś. p. C e liny  z Szymanowskich, 
przewiezionej tu cmentarza Pere la Chaiee, 
aby złożyć ją w wspólnym grobie obok męża.

Po modłach, młodzież polska porwała tru ­
mnę na swoje barki i niosła ją  aż do grobu, 
o trzy kwadranse drogi oddalonego od kościoła.

„W pochodzie do bram cmentarza, trumnę 
Adama Miekiewicza otaczały dziwnie zespolonym 
blaskiem ńieśmiertolnośe i młodość* —  pisze p. 
Bełza w swym opisie pogrzebu poety.

Po spuszczeniu trumny do ziemi; wróciła 
młodzież do wozu po zwłoki żony wieszcza.

Nad grobem przemówił w serdecznych a 
podniosłych słowach Bohdan Zaleski i rzneił 
tradycyjnym obyczajem polskich tułaczy, garstkę 
ojczystej ziemi na trumnę Adama.

x) Wspomnienia o Adamie Mickiewiczu, opo­
wiedziane młodszemu bratu przez Marję Górecką. 
Warszawa 1875.

2) Ladisl. Mickiewicz A. Mickiewicz sa yie et 
son ceuvre. Paryż 1888, str. 361— 364.

3) Bełza Wł. Ostatnie chwile i pogrzeb A. Mi­
ckiewicza z pięcioma rycinami. Lwów. Altenberg 
1890, z której to książeczki przedewszystkiem czer­
paliśmy.

4) Kuczyński, pułkownik, był szefem sztabu 
wojsk egipskich.

Po odśpiewaniu pieśni „Anioł Pański"  ża­
łobna uroczystość się skończyła i obecni rozeszli 
się do domów.

Odtąd w dzień 21. maja, w dzień święta 
umarłych, ustanowionego przez emigracje polską, 
co roku zgromadzała się cała kolonia polska 
w Paryżu ua grobie Mickiewicza, ale szczególnie 
uroczystym był dzień ten w r. 1867, kiedy to ua 
grobie wieszcza odsłonięto pomnik postawiouy mu 
przez rodzinę.

Je s t  t o c) skromna piramida z piaskowca, 
której jedyną ozdobą jest znakomicie wykonany 
medalion bronzowy, przedstawiający oblicze Mi­
ckiewicza według maski pośmiertnej. Je s t  to 
dzieło znakomitego rzeźbiarza francuskiego Augu­
sta Preault.

* * *
Śmierć Mickiewicza ozwala się żalobnem 

echem po wszystkich ziemiach Polski. „Po śm ier­
ci dopiero poety odczuto i zrozumiano całą wiel­
kość straty, jaką  poniósł n a ró d " c).

Ucichły namiętuości, działalnością poety obu­
dzone , a miejsce ich zajęło uwielbienie dla wie­
szcza, dla jego geniuszu i dla tej potęgi, jaką  ma 
wpływ jogo na umysły całego narodu, o których 
miano przekonywać się coraz to silniej, w t 
jak coraz to lepiej zapoznawano się z arcyd; 
mi, pozostawionein przez niego.

Po wszystkich miastach Polski i Litw 
bywały się żałobne obchody, a za wszystkie <- 
wy żalu, jakie śmierć wieszcza wywołała, z 
dowód, jaką czcią otoczono jego mogiłę, 
nam wystarczy ten jeden ustęp z natchnionej u. 
wy księdza Aleksandra Prusinowskiego, wygłoszo­
nej w Poznaniu d. 15. stycznia 1856 na żalobnem 
nabożeństwie za Mickiewicza:

nDóg w miejsce królów w grobach złożonych, 
w miejsce książąt wywiedzionych w jassyr, w miej­
sce wojewodów z kraj u wygnanych, w miejsce pa­
nów, kupujących z własnych studzien wodę, przy­
sła ł  nam króla myśli i słowa, księcia serca i 
p ie śn i , aby dodać w niedoli o tuchę , aby nie 
zgnieść piersi, dawniej w dumie podniesionej, osta­
tniego upokorzenia upadkiem : — po wszystkiej 
wielkości utracie naród nasz tą duszą był wiel­
kim". Ad. Bieńkowski.

Uroczystość Mickiewicza.
P r z y g o t o w a n i a  d o  u r o c z y s t o ­

ś c i  M i c k i e w i c z o w s k i e j  w e  L w o - 
w i e. Pan prezydent miasta wydał do mieszkań­
ców Lwowa następującą odezwę: Dnia 4. lipca
b. r. zostaną zwłoki największego wieszcza na­
szego Adama Mickiewicza w grobach królewskich 
na Wawelu złożone.

Uroczystość ta  obchodzona będzie w mieście 
naszem solennemi nabożeństwami w miejscowych 
kościołach o godzinie 9. rano —  a budynki miej­
skie będą udekorowane flagami i wieczorem illu- 
minowane.

Uwiadamiając o tem mieszkańców miasta, 
zwracam się do nich z uprzejmą prośbą, aby 
w dniu tej uroczystości zechcieli przystroić swe 
łomy i wieczorem rzęsiście ośw ie tlić—  pp. kupcy 

zaś i przemysłowcy, aby zechcieli na czas trwania 
nabożeństwa zamknąć swe sklepy.

D l a  L w o w i a n  p o z o s t a j ą c y c h  
w e  L w o w i e  w dzień złożenia zwłok Mickie­
wicza na Wawelu odbędzie się w ratuszu o go­
dzinie 8. wieczór, uroczystość pamiątkowa, na którą 
„Koło literacko-artystyczne" rozesłało zaproszeuia. 
Jeżeli kto z jak iegok o lw iek  pow odu n ie  otrzymał 
zaproszeuia, raczy je  odebrać dziś w „Kole" mię­
dzy 12. a 2. godziną i 6. a 3. wieczór. Karty 
wstępu bezpłatne wydaje w tychże godzinach go­
spodarz „Koła" (gmach teatralny).

* **
W a d o w i c e .  Imponujące są przesyłki 

z Litwy, Korony, Prus, Szląska pruskiego i austrj. 
Różuorodność i przepych zadziwiający. Przeszło 100 
osób w pięciu największych salach zajętych jes t  
robieniem wieńca.

* **
W N o w y m  S ą c z u ,  komitet obywatel­

ski urządza dnia 4 lipca, uroczysty obchód naro­
dowy. O godzinie 8, z rana wystrzały moździe­
rzowe oznajmią, że zwłoki do kraju przybyły. Od 
tej chwili przez dzień cały miasto będzie przy­
strojone flagami. O godziuie 9. rano odbędzie się 
nabożeństwo żałobne, w czasie którego będzie śpie­
wać chór amatorów, wieczorem na rynku przed
ratuszem przedstawionym będzie przy dźwiękach
orkiestry obraz z żywych osób. Uroczystość zakoń­
czy illuminacja.

* **
B u e z a c z. (Tel. Gaz. Naród.) Rada miej- 

9ka wysłała dwóch delegatów, celem reprezento- 
wauia miasta przy uroczystości narodowej w Kra­
kowie i złożenia wieńca. W dniu 4. lipca urządzo- 
nena będzie w Buczaczu nabożeństwo w kościele i 
cerkwi, a wieczorem odczyt o Mickiewiczu. Dla 
publiczności illuminacja miasta.

# **
W  K r a k o w i e  w s z y s t k o  w r e i k i p i ,  

przygotowania niemal już ukończone.
Krypta Mickiewicza prawie gotowa; ołtarz, 

schody, posadzka, zupełnie wykończone; roboty 
kamieniarskie przy sarkofagu wymagają dłuższego 
czasu i ukończoue zostaną po pogrzebie.

K onstanty  hr. Przeżdziecki złożył 3.000 fr. 
na ozdobienie krypty mozajką.

W y s t a w y  s k l e p ó w  n a  l i n i i  A  B zapełnione 
w i e ń o a m i .  D e k o r a c j a  n l i c  będzie j-Jtro ukończoną. 
Najpiękniej udekorowaną b ę d z i e  ulica W arsza­
wska. Urząd b u d o w n i c z y  zrewidował 40 balkonów 
po ulicach i placach, którędy przechodzić ma 
pogrzeb, kilkanaście z nich m agistra t  zamknął, 
gdyż nie dawały rękojmi bezpieczeństwa Upro­
szono komendy wojskowe, aby w dniu pogrzebu 
nie grano po koszarach. Już teraz natłok osób 
przybyłych na uroczystość jes t  niesłychany. L i ­
czą na zjazd pięćdziesiąt tysięcy ludzi. Wczoraj­
szy warszawski pociąg wieczorny przywiózł k i l­
kaset kongresowiaków.

K om itet rozporządza bar łzo taniemi pomie- 
szkaniami. Sekcja gospodarcza bierze od os>b 
umieszczonych staraniem gminy z łóżkiem i po­
ścielą 1 zł. bez względu na to, czy osoba zosta­
nie dzień czy trzy dni, pościel bez łóżka 75 ct.

Włościanie i straże ogniowe nic nie płacą. 
Wychowańey byłej Szkoły głównej ofiaro; ”  
przecudny wieniec z liści srebrnych.

Asnyk w „Reformie" oświadcza, że sp 
wozdawca „M atin“ przekręcił jego rozmowę, 
wiedeńskie dzienniki przerobiły ją  jeszcze t  
dziej fantastycznie. Wiec ludowy urządzony pr 
komitet wadowicki odbędzie się w Krakowie 
strzelnicy dnia 5. b. m.

Policja stawia rozmaite przeszkody. Zabr 
n i ła  na umieszczenie w pochodzie Orłów i Po-

B) Porównaj rycinę w cytowanej wyżej ksią­
żeczce Wł. Bełzy.

6) Chmielowski. Adam Mickiewicz II. str. 453
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goni. Wczoiaj przeforsowano wyeliminowanie de­
legacji zagranicznych z pochodu, jakkolwiek YYo- 
dzicki twierdził, że już zapadła decyzja Wydziału  
krajowego. Wszak komitet zagranicznych delega­
cji nie zapraszał, takowe same się ? osi j. 
W pochodzie będą także Litwini. Zjazd bardzo
liczny.

Wielki mistrz ceremonii p. WAigel wy lał
odezwę’ *w której nawołuje, aby publiczność za­
chowywała się z powaga odpowiednią chwil,.

* * *
O e k s h u m a c j i  ukochanych przez cały 

naród polski szczątków Mickiewicza dochodzą nas 
jeszcze następujące szczegóły:

Właściwy akt ekshumacji trumny Mickiewi­
cza odbył się 27 czerwca rano w obecności rodzi­
ny, złożonej z Władysława Mickiewicza, jego żo­
ny córki i brata Józefa; z delegatów przybyłych 
z kraju br. Koziebrodzkiego i dr. Asnyka; z dwóch 
członków z dawnej emigracji pp. Kosiłowskiego i 
Laskowicza, z których pierwszy był przy wkła­
daniu zwłok Mickiewicza do trumny w Konstan­
tynopolu oraz pp.: Stanisława Krakowa, reprezen­
tanta  młodszej emigracji, Dyonizego Załeskiego, 
syna Bohdana i artystki Anny Bilińskiej, która 
z aktu tego zebrała kilka szkiców. W grobie ro­
dziny Mickiewiczów, który dobrze jes t  znany z ry­
sunków, oprócz zwłok wieszcza spoczywają jeszcze : 
jego żona Celina, zmarła 5 marca 1855 r., jego 
dwóch synów Aleksander i Jan  i troje wnuków : 
Adam, zmarły w 1866 r. i Celii a w 1870 r. 
Władysława i Celina Górecka zmarła w 1 8 7 0  r.

Przy otwarciu g r o b u ,  k t ó r y  z a j m o w a ł  p o ­
wierzchnię 5 m e t r ó w  k w a d r a t o w y c h  —  a t y l e ż  
głębokości, po lewej stronie g r o b u  na spod/.ie spo­
czywała nieuszko lżona Irutnna syna Aleksandra, 
a na niej mniejsze trumnienki wnuków również 
nieuszkodzone; po prawej zaś stronie grobu — 
duża trum na żony Mickiewicza w bardzo złym 
stanie — a pod nią dopiero trumna poety. P ra ­
gnąc się do niej dostać — najprzód przełożono 
zwłoki żony do nowej trumny, a następnie wydo­
byto z grbbu trumnę Mickiewicza i przeniesiono 
na obszerniejsze miejsce pod mur cmentarza — 
i okazało się, iż trumna rdzą zjedzona — a całe 
jej wieko górne wygięte i przez pól w długości 
pęknięte, szeroka szpara grubości palca, spód t ru ­
mny i boki podziurawione również. Odbito wieko — 
ciało okryte było szczelnie morską trawą — wil­
gotną i śpleśniałą — ale jeszcze pełna konsy­
stencji. Po wyjęciu tej trawy okazało się, iż bal­
samowanie nie wydało pożądanego rezultatu — i 
z całym pietyzmem i ostrożnością przeniesiono 
pozostałe szczątki do nowej trumny i posypano 
kwiatami. Następnie zalutowano trumnę — przy­
bito na niej blaszany napis, który się znajdował 
na dawnej. Trumnę tę włożono w grubą, okutą 
dębową pakę w której /.włoki przewiezione „ostaną.

Przy zwłokach Mickiewicza znaleziono tylko 
mosiężny mały krucyfiks bez drzewa (prawa raka 
Chrystusa złamana) i jakiś pieniądz, którego wsku­
tek pleśni nie można było rozpoznać. Przedmioty 
te wzięła rodzina na pamiątkę. J

Po zakończeniu aktu obecni spisali w dwóch 
egzemplarzach najdokładniejszy protokół i takowy 
podpisami zaopatrzyli. Jeden z tych dokumentów 
wręczony będzie marszałkowi kraj. w Krakowie, 
drugi zaś ma być oddany do archiwum polskiego 
Towarz. histor. w Paryżu.

* **
Z w ł o k i  M i c k i e w i c z a  p r z y b y ł y  

d o  W i e d n i a  na dworzec północny dziś o g o ­
dzinie 12 .  m.  4 5  po pół no cy.  N a  p e r o n i e  o c z e k i ­
wali : córka, syn p o e t y  z ż o n ą  i d z i e ć m i ,  da l e j  
reprezentanci tutejszych towarzystw polskich. Za­
powiadane manifestacje żałobne nie odbyły się 
z wiadomych powodów. Stowarzyszenia .P r z y tu ­
lisko" i „Zgoda* złożyły wieńce wawrzynowe na 
trumnie, poczem malarz Rybkowski uskutecznił 
zdjęcie-fotograficzne wnętrza wagonu. O godz. 8. 
min. 15 rano odeszły zwłoki do Krakowa.

Sfc *
N. W. Tagbl. zamieszcza na miejscu na- 

czelnem nader sympatyczny artykuł o uroczysto­
ści Mickiewiczowskiej. Pomiędzy innemi jednak 
zawiera on to oryginalne w tym wypadku upo­
mnienie, aby Polacy nie oddawali się nienawiści 
ku Niemcom.

* * *
W P o z n a n i u  odbędzie się 4. lipca r. b. 

Ur°czysta msza święta w kościele farnym, po- 
CZem nastąpi wieńczenie pomnika Mickiewicza, 
wieczorem zaś urządza komitet Mickiewiczowski 
wieczór deklamacyjno-wokalny, poświęcony, pamię­
ci Adama Mickiewicza.

t a f t a  miejscowa i z w i s m .
Lwów dnia  3. lipca.

* P . N a m ie s tn ik  wrócił z Buska i dziś wy­
jeżdża na pogrzeb Mickiewicza.

* K s. k a r d y n a ł  D u n a je w s k i  odjechał dzisiaj 
z Wiednia do Krakowa.

* W ia d o m o ś c i  o so b is te .  Marszałek krajowy, 
hr. Tarnowski powrócił wczoraj z Wiednia do Lwo­
wa. Członek Wydziału kraj. dr. Hoszard, powró­
c i ł 'w  niedzielę z Karlsbadu i objął urzędowanie.

* E g z a m in  d o j r z a ło ś c i  w m e s k i e m  se mi na -  
rjum nauczy c i e l sk i em we L w o wi e  odbył  się pod kie­
rownictwem i n s p e k to r a  kra jowego dr. Dn ies t r z ań s k i e -  
go w dniach od 19. do 27 .  czerwca.  D o  egz aminu  
ustnego przystąpiło 8 8  k a n d y d a t ó w  ( 19  s e m i n a r z y ­
s tów,  19 prywatystów, według narodowości 18 Ru­
sinów, 19 Polaków i 1 Ormianin.) Świadectwo doj­
rzałości otrzymało 20 kandydatów z językiem wykła­
dowym polskim i ruskim, a 1 z jeżykiem wykłado­
wym polskim. Poprawkę z jednego przedmiotu otrzy­
mali 4 (z tych 2 seminarzyści), reprobowano na 1 
r°k 6 (z tych jednego seminarzystę), od egzaminu 
odstąpiło 7 (z tych 1 seminarzysta).

, . w ia d o m o ś c ią  przychodzi nam dziś
Żulińsk^ z ^ytelaikami---- Oto Pr°L dr. Józef

■ v; / ,  y ciężko chory i pomimo nader troskliwej 
mana i w rSkiej ze strony dr. Opolskiego, dr. Wid- 
stety obaWv\ 8itan Z g o d n e g o  pacjenta wznieca nie-

/  - y “olesne.
odbędzie"sfę°’J * .  p o g rz e b u  M ick iew icza ,
szym kościele arriK nabożeństw0 żałobne w tut3 ‘ 
mszy żałobnej, k t ó i ' ^ edralnym’ ° g°dz‘ 9 >
Puzyna, odśpiewanVm ?dzie celebrowaó ksi3dz b>skuP 
Libera me dom ini ZoDstanio Prz>' kataMku h>'m.n
chór towarzystwa „WnTu°dczas śPiewać. b?dzl6
strojony będzie według Dia x ułożony i przy­
znanego w mieście n a s / e m ^ T  wyk°nanych ?rZf

* M eda le  A. M ick iew t*  * P- Harasimowicza.
wadzenia zwłok wieszcza, k r a k n w ^
Wojciechowski, wybił medale «,• n . z*otnik Wład. 
dnicy w srebrne w b r o n f f  ,  ' E S E J  K
stronie jest profil poety z napisem w o k ó ł A d a m  
Mickiewicz 17981-1855 , na odwrotnej stronie "widok 
katedry na Wawelu z napisem: „Pamiątka sprowa­
dzenia zwłok wieszcza na Wawel 1890“

* Do Krakowa wyjechał wczoraj (we środę) 
pociągiem pospiesznym arcybiskup Morawski i mnó­
stwo ludzi.

W czorajszem i pociągam i w ieezornem i w yjecha ło  
do Krakow a przynajm niej  2500 osób. Sam pociąg  
osobny l i c z y ł  18 w a g o n ó w  natłoczonych .

Ogromny był również natłok do wieczornego 
pociągu zwyczajnego. Funkcjonowały 4 kasy równo­
cześnie. Dziś odchodzą trzy pociągi osobne.

* Sam obójstwa. Na podstawie doniesienia stróża 
kamienicy pod 1. 9 w rynku, iż tam na 3. piętrze 
mieszkający propinator, Michał Wójcicki, od dwóch 
dni do domu nie wraca, zarządziła komisja policyjna 
wczoraj o godz. 11. przed południem otworzenie drzwi 
zajmowanego przezeń pokoju. Właśnie w chwili zej­
ścia komisji na miejsce, dał się słyszeć w pokoju 
wystrzał Przez okno od frontu dostał się ślusarz do 
pokoju, gdzie zastał nieszczęśliwego M W., leżącego 
w ubraniu na sofie, już bez śladu życia. Na stoliku 
obok samobójcy, leżało kilka listów pożegnalnych i 
obrazek Matki Boskiej. Po skonstantowaniu samobój­
stwa przez m:ejskiego lekarza dr. Krobickiego, oddano 
zwłoki do kostnicy głównego szpitala. Nędza mate- 
rjalna była przyczyną samobójstwa.

Djetarjusz magistratu lwowskiego Paczowski, 
rodem z. Kowalna w Królestwie Polskiem, zamie­
szkały przy ulicy Łyczakowskiej 1. 13, odebrał sobie 
życie dziś przed północą wystrzałem z rewolweru, 
skierowanym w prawą skroń. Przyczyna samobójstwa 
nieznana.

* Senat akadem icki uniwersytetu Jagielloń­
sk ie go  u c h w a l i ł  na wniosek rektora dr. Korczyńskie­
go przedstawić ministerstwu oświecenia memorjal 
w spraw ie  zaprowadzenia dla akademików kasy cho­
rych, jako instytucji uniwersyteckiej, do której każdy 
ze słuchaczy byłby obowiązanym należeć. Za opłatą 
rocznie 1 zł. każdy /, akademików w razie choroby 
otrzymywałby bezpłatną pomoc lekarską i lekarstwa. 
Instytucja tego rodzaju, oparta na wzajemności kole­
żeńskiej, jest bardzo pożądaną i rzeczywiście po­
żyteczną.

* P am iętnika drugiego Zjazdu h istoryków  
polskich we L w ow ie, tom I., obejmujący 29 re­
feratów na Zjazd nadesłanych, opuścił już prasę dru­
karską i został rozesłany pomiędzy tych członków, 
którzy dotąd uczestnictwo swoje w Zjeździe zgłosili. 
Komitet Zjazdu uprasza nas o zawiadomienie tych 
uczestników, którzy Pamiętnika nie otrzymali (n. p. 
z powodu mylnego adresu, zaginięcia na poczcie itp.), 
ażeby zgłosili się jak najwcześniej z reklamacją do 
sekretarza komitetu, dr. Oswalda Balzera, Lwów, ul. 
Zimorowicza 7. Nowo wpisujący się uczestnicy otrzy­
mają Pamiętnik odwrotną pocztą.

Uczestnikom Zjazdu z Królestwa i w ogóle z pod 
zaboru rosyjskiego Pamiętnik ze względu na trudno­
ści cenzuralne nie mógł być wysłany pod właściwym 
adresem. Będą go mogli zatem odebrać bądź to we 
Lwowie w czasie przejazdu w biórze komitetu, bądź 
też w Krakowie, w księgarni Gebethnera i Sp. za 
okazaniem karty uczestnictwa w Zjeździe.

Tom drugi pamiętaika, który obejmować będzie 
na podstawie zapisek stenograficznych obrady prze­
prowadzone na Zjeździe, wyjdzie z druku około końca 
1890 r. i rozesłany zostanie uczestnikom Zjazdu bez­
płatnie.

Wpisowe na Zjazd wynosi 5 zł., 5 rubli, 10 
marek, 12 fr. Wpisy przyjmuje sekretarz komitetu 
dr. Oswald Balzer pod adresem wyżej podanym. Przy­
pominamy, że Ziazd odbędzie się w dniach 17, 19 
lipca b. r.

* N a  z ja z d  h i s t o r y k ó w  do  L w o w a  wysyła 
p ozn a ń sk i e  To w a r z y s t wo  p rzy ja ci ół  n a u k  trzech re­
p r ez en t a n t ó w  urzędowych: lir. Cieszkowskiego ,  dra 
Krzepki  ego i prof.  L .  Jakowickiego, prezesa wydziału 
historyczno literackiego. Dr. Erzepki, konserwator mu­
zeum, podał temat i referat do dyskusji na Zjeździe.

* W ycieczkę do Oleska I Podhorzec urządza 
w niedzielę d. 13. b. m. stowarzyszenie ręk. lwowsk. 
„Gwiazda*. Odjazd ze Lwowa o g. ł / a6 rano — po­
wrót o godz. 11 wieczór. Koszta podróży tam i na 
powrót wynoszą 2 zł. 20 ct. od osoby. Bilety są do 
nabycia w handlach pp. Staehiewieza i Abrysowskie- 
go. Rynek, Jana  Bromilskiego ul. Karola Ludwika, 
J .  Goldy (Bank hipoteczny) i w biurze Stowarzysze­
nia ul. Franciszkańska 1. 7.

* K olonia  wakacyjna w Hncle koroslow - 
sk icj. Oględziny lekarskie chłopców dr. Antoniego

icradzkiego, odbędą się w sobotę, dnia 5 b. m 
,uPrasza szan. dyrekcje szkół o wezwanie 

kolonii 10 , ,lez,ni(5w'! którzy starają się o przyjęcie do
g m Y s t y c z n e i ^ ’/ ^  Bi« W daiu W *  w *11 
fona) o codz ,  ły “ «skiej im- Elżbiety, (ul. Zie-
skiem nastapi d o p ^ ^ a n o * ” ' P° 0rzeczeniu Iekai"

* o  . * stanowcze przyjęcie do kolonji.

wybrany został rodak nTsz^p^ofesor^ M^h T l  
rysikiewioz; wybór był jednogłośny. Michał

* W lsnowska od dłuższego już czasu zażywała 
morfinę w wielkich dawkach. Dnia 1 lipca ? 
rano znaleziono ją w mieszkaniu nie własnem (No­
wogrodzka 15) nie żywą. W chwili ataku nerwowe" 
go zażyła była silną dozę morfiny, poczem napisaw­
szy kilka listów, między temi do prezesa teatrów 
Palicyna z prośbą aby gażę resztującą jej matce wy­
płacono, rzekła do rosyjskiego oficera pułku grodziń- 
skiego Bartenjewa : „Dobij mnie pan!* Oficer wi­
docznie pijany, spełnił żądanie, a po dokonanem 
morderstwie, udał się do policmajstra, gdzie go are­
sztowano. Rano przybył prokurator i otworzono lokal, 
mieszczący się na dole. Na otomanie tureckiej leżała 
W i s n o w s k a  w bieliźnie, z g ł o w ą  zwieszoną, ust ami  
otwaitemi, nie żywa .  D n i a  poprzedniego o 3 po po­
ł u d n i u  w y s z ł a  b y ł a  z mi e s z k a n i a  swojego (ulica Zło­
ta )  nie m ó w ią c  s łużącej ,  do kąd  idzie.  —  Śledzt wo 
w toku, dzienniki warszawskie zamieszczają lakoni­
czne wzmianki; cała Warszawa poruszona.

* Z m a r l i  we Lwowie: Sylwester Dunin Wol­
ski, emeryt dyrektor rachunkowości Towarz. kredyt, 
ziem., w 86 r. Wincentyna z Błędowskich Jaźwiń- 
ska, córka jenerała wojsk polskich, właśc. dóbr, w 
68 r. życia.

Apolinary Hoffmeister, sędziwy tatrjota, Litwin, 
wygnaniec na Sybir, gdzie z nadzwyczajnem męztwem 
znosił katusze i prześladowania, zmarł 1. b. m. w 
Krakowie. Był to prawdziwy męczennik idei wolno­
ści, człowiek najszlachetniejszego charakteru, niezło­
mnego hartu duszy, jeden z typowych Polaków osta­
tniej epoki. Umarł w ubóstwie w miesiąc po stracie 
ukochanej żony. Po powrocie z wygnania Hoifmeister 
mieszkał w Brodach, a później w Krakowie, zarabia- 
jąe na ehleb dawaniem lekcji muzyki.

W Krakowie zmarła Aniela z Dąbryezów Rani­
żowa, obywatelka miasta Krakowa, w 55 r. życia.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 3. bm. o godzinie 12. w po-

W ubiegłej dobie licząc od 12. godz w po­
łudnie dnia 2. bm. do 12. godz. w południe d. 3. bm., 
mieliśmy wiatr co do kierunku zmienny od SW do 
N co do siły słaby (2 0), stan nieba zmienny, po­
wietrze wilgotne (71 "/o wilg. względ.), opad nie-

ZnaMIŚrednia temperatura w tym czasie była +  22 9"C, 
najw yższa + 3 0 -4 °  C wczoraj po połndn., najniższa 
+  16*4° O w nocy.

Uwaga: Dziś rano o '/ilO  rosił deszcz nie­
znaczny — rosa.

Zniżka barometryczaa 745— 750 mm znajdo­
wała się w środk. Szwecji; zwyżka 770 do 765 
mm. w półn. Hiszpaaii; zniżka drugorzędna utwo­
rzyła się w Islandji.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godz. rano 763 mm Barometr opada.

Prognoza na dobę następną od 12. g. w po­
łudnie d. 3. bm. do 12. w południe d. 4. bm. :

Wiatr będzie co do kierunku północr.-zachodn. 
co do siły mierny (2—4); średnia temperatura doby 
obniży się do + 1 8 °  C; stan nieba będzie zmienny, 
względna wilgotność powietrza podniesie się do 75"/0 ; 
opad: deszcz nieznaczny, chwilami pogodnie.

* J u t r o ,  d. 4. lipca: św. Józefa K a i .—
św. Jewsewya.

—  Z w łoki Panlcy pochowane zostały w sobotę, 
w obecności pozostałej po nim żony i kilkn krewnych 
na cmentarzu miejskim. Przed spełnieniem wyroku 
powiedział Panica, że nie przypuszczał nigdy, aby 
mógł być rozstrzelanym. Przyznał się też do tego 
że tytuł własności willi, którą posiadał, był podro­
biony i prosił, aby go unieważnić. Najmłodsze dziecię 
swoje polecił opiece jego ojca chrzestnego, księcia 
Battenberskiego.

—  P lany  na budowę schroniska im. Aleks. 
Lubomirskiego w Krakowie, otrzymały zatwierdzenie 
ministerstwa i wkrótce mają być rozpisane oferty na 
loboty budowlane.

—  Szm at z iem i n a sz e j  przeszedł napowrót
z rąk niemieckich w ręce polskie, bo' oto świeżo do­
bra Gniewkowo, położone w powiecie gnieźnieńskim, 
odkupił od Niemca von Gunnov, p. Wincenty Ho- 
szczeński.

O F I A R Y .
Na pogrzeb Mickiewicza ks. Głębocki 3 złr., 

Link 2, Riedl 1, Paulo 1, Hafmann 1.

Teatr, literatura i muzyka.
— „ L a t  o p i s  l i t e w s k i * ,  rozbiór krytyczny, 

napisał A n t o n i  P r o c h a s k a .  Lwów 1890 gł. 
skł. ksiąg. Gebethnera i Sp. w Krakowie. Pod tym 
tytułem pojawiła się świeżo w handlu księgarskim 
praca zaszczytnie u nas znanego badacza na polu 
dziejopisarstwa. Omawia w niej autor kwestję genezy 
najdawniejszego pomnika dziejopisarstwa litewskiego, 
znanego pod nazwą Lietopisiec w. k. Litwy. Już ba­
dania prof. Smolki podjęte w tym względzie rozstrzy­
gnęły, że pomnik ten jest zbiorem kilku odrębnych 
części, które przez późniejszych pisarzy w jedną ca­
łość zostały zebrane. Podzielając w pełni te zapatry­
wania podaje dr. Prochaska ponownie cały tekst 
znanych rękopisów, gruntownej, mistrzowsko przepro­
wadzonej krytyce, która co do rozgatunkowania skła­
dowych części latopisu, ich układu i wzajemnej za­
leżności nader ważne rzuca światło a przyszłemu 
wydawcy poda cenną wskazówkę jak należy wydaó 
ów pomnik.

— „ M i c k i e w i c z  n a  W a w e l u * .  Album 
pamiątkowe złożenia zwłok wieszoza w krypcie k a ­
tedralnej.- (z ilustracjami) wyszło nakładem księgarni 
K. Bartoszewicza w Krakowie. Na album złożyły 
się drobne utwory okolicznościowe całego szeregu naj-, 
wybitniejszych autorów, jak Kornel Ujej^fct)§ienkie- 
wicz, łlarja Konopnicka. Album, który się przedsta­
wia bardzo dobrze, zdobi udatna reprodukcja sztychu 
Oleszyńskiego; Mickiewicz przed złożeniem do tru­
mny i domu w Konstantynopolu, w którym umarł 
Mickiewicz.

Dział ekonomiczny.
W  s k ł a d  j u r y  w i e d e ń s k ie j  wystawy rol­

niczej dla m .  grupy t. j. bydła rogatego, które bę­
dzie wystawione w czasie od 12 do 16 lipca, wcho­
dzą z Galicji: J a n  B e r t e m i l i a n  B r a j ę  r, 
członek komitetu Towarzystwa gospodarskiego i re­
ferent spraw hodowli bydła rogatego; K a z i m i e r z  
P a ń k o w s k i ,  profesor hodowli bydła w krajowej 
wyższej szkole rolniczej w Duhlanach; dr. W ł a d y ­
s ł a w  Ł a s z e z y ń s k i ,  dyrektor krajowej średniej 
szkoły rolniczej w Czernichowie. Jako zastępcy tych 
członków: J u l i u s z  F r e m m e l ,  pełnomocny dy­
rektor dóbr hr. Siemieńskiego-Lewiekiego i A l f o n s  
L i p p o m a n, członek komitetu krakowskiego Towa­
rzystwa rolniczego. Przewodniczącym jury jest L  u-
d w i k  br. Y i l l a - S e c c a .

Rada zawiadowcza kołomyjskich kolei lo­
kalnych odbyła dnia 26. b. no. w Wiedniu posie­
dzenie, celem ukonstytuowania się. Prezesem Ra­
dy wybrany został ks. Sergiusz Radziwiłł, wice­
prezesem p. Emanuel Ziffer, zaś pp. E. Ziffer, 
Ernest Lindheim, Max. Luschka-Sellheim, człon­
kami komitetu wykonawczego, pod przewodnictwem 
P- A. Ziffera. ‘
fn i tA D y i 'eJk ®Ja  z a M a d u  u b e z p ie c z e n ia  ro b o -  
we Lw^w"e ! nyrP # d k 6 ff dl& Ga,icj i 1 Bukowiny 
pującej no la tkf:  ° zamie8zCZ8™  uastę-

trznycTToTeeiło W®Wni"
aiebiorstw p . d W $ ' “
czema od wypadków, iżby za puinoc,  obwFie.  
szczenią, umieszczonego w lokaln przedsiębiorstwa 
ua odpowiedniem, i dla uhezpieczonych łatwo 
dostępnem miejscu, podali do wiadomości ubez­
pieczonych:

1. do której kategorji i klasy niebezpie­
czeństwa przedsiębiorstwo przez zakład ubezpie­
czenia robotników od wypadków zostało zaliczone;

2 ile wynosi opłata zakładowi ubezpiecze­
nia przypadająca według taryfy od 1 zł. zarobku 
wypłaconego robotnikom w gotówce lub w natu- 
raliach ;

3. jaką część tejże opłaty, przypadającą na 
ubezpieczonego, w myśl §§ 17. i 22. cytowanej 
ustawy przedsiębiorca strącać z zarobku jest  
uprawniony i czy  z tego prawa korzystać z a ­
mierza.

Rozporzą lżenie powyższe nabyło mocy obo­
wiązującej z dnia 1. czerwca 1890.

Dla zapobieżenia nadużyciom, które przy 
strąceniu 7 10 części opłaty asekuracyjnej z za­
robku robotnika miały miejsce, a które doszły 
do wiadomości wysokiego c. k. m inisterstwa jako 
też dla ułatwienia przedsiębiorcom wykonania 
powyższego rozporządzenia, poleciło wysokie c. k. 
ministerątwo spraw wewnętrznych reskryptem 
z dnia 4. maja 1890 1. 4766 zakładowi ubezpie­
czenia robotników od wypadków dla Galicji i 
Bukowiny, zajęcie się ułożeniem i drukiem po­
wołanych obwieszczeń, zalecając zarazem umie­
szczenie na takowych wyciągu z postanowień 
ustawy o ubezpieczeniu robotników od wypadków, 
tudzież taryfy opłat.

W  wykonaniu powyższego polecenia, Dyre­
kcja zakładu wydrukowała znaczny zapas wspoT 
muianych obwieszczeń, a zawiadamiając o tem

wszystkich pp. przedsiębiorców, oznajmia im, że 
po te obwieszczenia, które w myśl rozporządzenia 
ministerjalnego z dnia 4. maja 1890, 1. 75 dz.
u. p. mus>ą być umieszczone w lokalu przedsię­
biorstwa na odpowiedniem i dla ubezpieczonych 
łatwo dostępnem miejscu, zgłaszać się powinni 
do c. k. władz politycznych I instancji, a wzglę­
dnie do magistratów mm. Lwowa, Krakowa i 
Czerniowiec, gdzie zapasy tych obwieszczeń są 
na składzie.

K u p o n  a k e y j  e. k . n p rzy w . k o le i  Arcy- 
k s ię c ia  A lb r e c h ta ,  zapadający 1 lipca 1890 bę­
dzie wypłacony w myśl uchwały zapadłej na XV 
zwyczajnem jeneralnem zgromadzeniu począwszy 
od dnia 1 lipca b. r. w głównej kasie c. k. jene- 
ralnej Dyrekcji koleji państwowych we Wiedniu 
po 1 złr. w srebrze od akcji.

W czasie od 1 do 14 lipca włącznie może 
wymiana nastąpi w B e r l i n i e  w banku niemie­
ckim banku i u pp. Erlanger i synowie w M o- 
n a c h j u m  w bawarskim banku zjednoczonym 
w markach pruskich.

Od 15 lipca b. r. może być kupon wymie­
niony tylko w głównej kasie c. k. jeneralnej Dy­
rekcji koleji państowycb w srebnej walucie 
austrjackipj.

Rada zaw iadow cza kolei Lwów-Bełzee (To­
maszów) odbyła dnia 26. z. m. posiedzenie celem 
ukonstytuowania się, na którem wybrano pp.: J a ­
na hr. Krasickiego prezesem , Walerego Rittera 
wiceprezesem, dalej pp. Emanuela Ziffera, Anto­
niego Jaxa-Cham ca i dr. Emila Weissla członka­
mi komitetu wykonawczego, którego przewodni 
czącym został wybrany p. Emanuel Ziffer.

P rzy  ciągnien iu  losów komunalnych
główna wygrana 200.000 zł. padła na ser. 2838 
nr. 53 ,  wygr. 20.000 ser. 1928 nr. 69, wygr 5000 
ser. 83 nr. 51.

Przy  ciągnieniu  węg. losów czerwone­
go krzyża wygr. 15.000 padła na ser. 2416 nr 
22, wygr. 1000 na ser. 4191.

T i l o w  „Gazety Narodowej."
W iedeń d. 3 lipca. Jak  słychać, po za 

ślubinach arcyks. Marji Walerji wybierze s :ę 
cesarzowa w podróż morską, która się może 
w podróż naokoło świata zamieni.

W iedeń d nia 3. lipca. Na wczorajszych 
wyborach sejmowych na Szlązku z miast 
zwyciężyli, kandydaci niemieccy.

W iedeń d. 3. lipca Wiener Z łg . do­
nosi, że rząd przy jeneralnych konzulatach w 
Petersburgu, Moskwie i Sofii, tudzież przy wi- 
cekonzulacie w Warnie ustanowił adwokatów.

P r a g a  d. 3. lipca. Wczoraj miała 
tutejsza Rada miejska wybierać delegatów do 
krajowej Rady szkolnej, z których jeden musi 
być narodowości czeskiej, drugi niemieckiej. 
Na wniosek Podlipuego (młodoczecha) wybór 
ten odroczono, za czem także przeważna część 
radnych staroczeskich głosowała. Podlipny 
wywodził, żeustawa o podziale krajowej Rady 
szkolnej na dwa oddziały, jeszcze nie jes t  
w dzieunikn ustaw krajowych ogłoszoną, nie 
jes t  przeto prawomocną. Młodoczesi uznają 
legalność tej ustawy, chcą też uczestniczyć 
w wyborze, ale należało urządzić bodaj poufną 
wstępną naradę wszystkich frakcyj Rady miej­
skiej, aby się porozumieć, kogoby wybrać 
należało.

P eszt d. 3 lipca. Według doniesień z 
Belgradu, kupcy tamtejsi cofnęli zeszłego ty ­
godnia poczynione we Wiedniu i Peszcie za­
mówienia w sumie 300.000 złr.

P eszt d. 3. lipca. Półurzędowy Nemzeł 
donosi, że minister obrony krajowej Fejervaiy 
zawarł z austrjacką fabryką broni w Steyr 
kontrakt na dostawę karabinów dla honwe- 
dów, co do której rozwiązał kontrakt z wę­
gierską fabryką broui. Fabryka w Steyr do­
stawi do końca marca 1S91. r. S0.000 ka­
rabinów po tej cenie, co dla armii i dla 
austrjackiej landwery. Co do dalszych 75.000 
karabinów zastrzegł sobie minister dwa mie­
siące do namysłu. W tej drugiej dostawie 
będzie mogła po części wziąć udział fabry­
ka węgierska, jeżeli się w tym czasie wyka­
że zdolnością do liwerowania.

B erlin  d. 3. lipca. Kanclerz Capriyi 
oświadczył prywatnie: „Pan wiesz, że nie lu­
bowałem się w koloniach, ale mój urząd ni 
niejszy objąłem z pełnem przekonaniem, że 
nam obraną raz drogą naprzód kroczyć 
należy Afryka wschodnia jest  naturalnie główną 
osią naszej polityki kolonialnej. Obecnie, gdy ' 
zawarł konwencję z Anglią, całą moją ambi­
cję będę pokładał w tem, aby się ze wschod­
niej Afryki  co zrobiło. Możesz pan to  powiedzieć 
wszystkim swoim przyjaciołom.*

B erlin  d. 3. lipca. Książę Eugeniusz 
szwedzki otrzymał order Czarnego orła.

Konwencja z Anglią co do spraw kolo­
nialnych została we wtorek przez Capriyiego 
i Maleta (ambasadora angielskiego) podpisaną.

Londyn d. 3. lipca. W wyborze do 
Izby posłów w Barrow zwyciężył gladstonista.

R z y m  d. 3 lipca. Z powodu zajęć  par­
lamentarnych, nie pijedzie Crispi do K arls ­
badu po swoją rodzinę, która tu przed 10, bm. 
powróci.

B elgrad  d. 3. lipca. Konsul austrja- 
cki Marinkowicz został wczoraj wieczór na 
rynku w Pristinie z fuzji zastrzelony. Spra­
wca nieznany; zdaje się, ż« był to akt zem­
sty politycznej.

Chrystjania (stolica Norwegii) d. 3 
lipca. Na obiedzie w pałacu król, pijąc zdro­
wie cesarza uiemieckiego, powiedział, że lud 
norwegski wyraził temi dniami uczucia swoje 
dla cesarza i Niemiec. Cesarz dziękując sto­
licy za przyjęcie, oświadczył: „W młodości 
nie podróżowałem; teraz, będąc cesarzem, pra­

gnę się wykształcić przez podróże. Odwidzam 
ten kraj, bo miłuję lud jego jędrny, męzki, 
wierny królom, któremi to cnotami Germanie 
się odszczególnieją. Wznoszę zdrowie króla*.

esarz został mianowany honorowym admi­
rałem marynarki norwegskiej.

M adryt d. 3. lipca. Na postawiony
w Izbie posłów wniosek o wydanie amnestji 
dla występców politycznych i ułaskawienie 
wojskowych, którzy się występków polity­
cznych dopuścili, oświadczył Sagasta, że rząd 
w odpowiednim czasie wniesie o amnestję, 
wszelako tego rodzajn środki mogą tylko 
przez rząd być proponowaąp.

B ruk sela  d. 3. lipca. W edług Indep. 
Belge reprezentanci wszystkich państw, z wy­
jątkiem holenderskiego, podpisali jeneralny
akt konferencji antiniewolniczej wraz z de­
klaracją dodatkową. Holandji pozostawiono 
sześć miesięcy czasn na przystąpienie.

A teny d. 3. lipca. Zdaje się, -łe okręt, 
naładowany bronią, który Grecy tajnie d. 15. 
czerwca wyprawili, dostał się na ^ S p ę  Kretę 
i breń oddał, skutkiem czego zapewne po 
żniwach nowe tam wybuchną zaburzenia.

W ied eń  dnia 3. lipca godz. 1. min. 45 po 
południu. Akcje kredytowe — •— . Akcje alpejakio 
Towarz. górniczego 98 90. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 343 75. Akcje Banku anglo-ausbjaokiego 
153 50. Akcje Unionbanku 241'— . Akcje kolei Ka­
rola Ludwika 199’50. Akcje kolei Północnej 175*50. 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 137 75. Losy 
tureckie 36 50. Akcje kolei Państwowej 233*05. 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 229*50. Akoje 
kolei węg.-północno-wschodniej 196'50. Loay ko­
munalne wiedeńskie 146’75. Akcje Tow. tureckiego 
119 50. Galie, oblig. idemn. 104*50. Akoje kolei 
północno-zachodu, (lit. B. Elbethal) 232*— . Losy 
regulacji Oisy — *— . Akcje Banku dla krajów koron­
nych 232 80. Akcje Bankrereinn 119*10. Rosyjski 
rubel papierowy 134*35.

4,/io7o renta wspólna — — . 5°/» renta austr. 
papier — *— . 50/0 renta austr. złota —*— . Ronta 
4% węg. złota 102*85. 5% renta węg. pap. 99*75. 
Napoleondory — *— . Marki niem. — *— .

Lwów, dnia 8. lipca. (Z Izby handlowej).

I. Akcje za sztukę.
płacę

Kolej galic. Karola Ludw. 200 rf. m. k. . 19»* -  201-1
Kolej Lwow.-Czem.-Jasska po 200 rf. w. a. 229-— 281-60
Banku hipotecznego gal. po 200 rf. w. a  . 305 — 308-— 
Banku kredyt, gafie, po 200 rf. w. a. . . . — 216-—

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 479% l° s w 50 lat 98-50 —.—

„ 5*/, „ 40 ,, 101*40 102-10
„ 5•/, wyl. 10°/, . 107 10 107-80

Banku krajowego 47 ,0/0 los. w 51 latach . 99‘— 99-70
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5#/0 .....................  100 50 101-20

4 %   98-40 9910
* n 5°/0 los. w 37 lat. 100 50 101-20 

4»/0 los w 417, 1- 95 50 96-20
47 ,%  los. w 52 1. 100 10 100.80
4%  los. w 56 lat. 9 5 - -  95 70

III. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6%) 3*/» 57-— 60-—

„ .  „ „ (d. 5%) 27,°/. • • 4 7 - -  5 0 - -
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizac„'jne galic. 5% m. k. . . . . 104-— 104-70
Galio, funduszu propinacyjnego 4%  . . . 92-70 93'40
Kom. banku krajowego 5% w. a. I. em. . . 100-75
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%  w. a. . . 104-50 —

z r. 1883 4‘/,%  . . . .  98-40 99-10
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a .................................... 22 50 24-50
Losy miasta S tan isław ow a...............................—•— 34-—

VI. Monety.
Dukat holenderski 5'48 5-58
Dukat c e s a r s k i 5’50 5 60
N apoleondor 9’26 9'32
Półimperjał r o s y js k i   9-65 9-75
Bubel rosyjski s r e b r n y   1'32 1-42
Rubel rosyjski p a p ie r o w y ............................... 1-33'/, l*357i
100 marek n iem ieck ich  57-1Ó 57*50

P rzyjechali do L w ow a
dnia 3.  lipca 1890.

Hotel żoria. Br. Konig i Meyer i Wiednia. Łozińska 
z Potoka. A. hr. Komorowski - Suffezyński z Polski. K. dr. 
Malinowski-Ohabowicz z Dobczyc. B. Rosenstock i  Skałatu. 
M. Bargiewicz z Kijowa.

Hotel Angielski. M. Czaykowski z Zer&wy. M. Mazur­
kiewicz z Łanezyna. A. Kokurewicz Koryzna z Liska. W. 
Raciborski z Poduiestrzan. Dr. T. Hankiewicz z Czerniowiec. 
M. Firlej z Bojar. M. Fellner z Medeniee. E. Meyerheim 
z Berlina.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta nia aochodai ad Redakoji, która też ładagf 

adpewiadaiauiośai sa ni% nia biarso na liabia.)

Farblge Seidenstoffe von 60 kr.
bis fl. 7 65 per Meter — glatt und gemuster (oa 2500 
Tersah. Farben und DessiHs) — vers. roben- und stiiok-
weise porto- und zollfrei das Fabrik-Depot G. Hennebeti 
(k, u. k. Hoflieferant), Ziirloh. Muster umgehend. Briefe
kosten 10 kr. Porte. 318-3

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej wielkości — wykonywa

Z akład  I U o n n i  . n  Lw ów , 
fo tograflom y J . n o l l l l t .  <1 Akadam loka 18.

L U H I N ow a w yborna

najtańsza 
s z  c z a , - w  a . 

ze źród ła  E lib ie ty .

J. ARTUR B M W
wysyłka wód mineralnych

W  S Z O l 3 7 * V a .  371

Szolyva, Górne Węgry.
Główny skład dla Lwowa w aptece 

PIOTRA MIKOLASCHA.
C e r t a  1 3  c t .  z a  f l a s z l c ę .  H



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 4. lipca 1890. Nr. 152.

Pociągi kolejowe.
(Od 1. czerwca 1890.)

W e d ł u g  z e g a r u  l w o w s k i e g o .

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa:

2*28 po południa pociąg pospieszny;
4*20 rano pociąg osobowy;
8'30 wiczór pociąg osobowy;
7*20 rano pociąg osobowy.

D o Z lm n o w o d y - R n d n a  o godz. 4-20 po południu. 

D o P o d w o ł o e z y s k  1 B r o d ó w :
4*11 po południu pociąg posp. z dworca głównego 

10'35 wieczór pociąg mięszany „ „
9*50 rano pociąg mięszany ,  „
4*20 po południu pociąg pospieszny z Podzamcza 

10*49 wieczór pociąg mięszany „
1 0 0 1  rano pociąg mięszany „

Do Stryja:
5*50 rano posiąg osobowy do 8tryją. Chyrowa, Stró­

że, Ławocznego Munkacza, Budapesztu, Stani­
sławowa i Husiatyna;

10 20 przed południem pociąg osob. do Stryja, Chy­
rowa, Suchy;

8'45 wieczór pociąg osob. do Stryja, Chyrowa, Su­
chy, Ławocznego, Munkacza, Budapesztu, Sta 
nisławowa i Husiatyna.

Do Stanisławowa:
9 16 zrana pociąg posp. do Stanisławowa, Czernio- 

wiec, Jass, Bukaresztu i Husiatyna.
4'30 po południu pociąg osobowy do Stanisławowa, 

Czerniowiec, Jass  i Bukaresztu;
10*16 wieczór pociąg osobowy do Stanisławowa, Hu­

siatyna, Czerniowiec i 8uczawy.

Do Bełżca:
8*03 zrana pociąg mięszany do Bełżca i Sokala.
2'29 popołudnin pociąg mięszany do Bełżca t y l k o  

w p i ą t k i .
4*43 popołudniu pociąg mięszany do Bełżca t y l k o  

we  w t o r k i .

Przychodzą do Lwowa:
Z Krakowa:

4*03 po popłudniu pociąg pospieszny;
9*28 wieczór pociąg osobowy;
8*50 rano pociąg osobowy;
7*15 wieczór pociąg mięszany.

Z Podwołoezysk l Brodów:
2'20 po połndniu pociąg posn. na dworzoc główny 
3 15 rano pociąg mięszany „ „
7*30 wieczór pociąg mięszany n n
2*10 po południu pociąg pospieszny na Podzamcze
2 53 w nocy pociąg mięszany „
7'16 wieczór ■ „ „ „

Ze Stryja:
8*26 zrana pociąg osobowy z Budapesztu, Munka­

cza, Ławocznego, Suchy, Chyrowa i Stryja;
3 36 po południu pociąg osobowy z Suchy, Chyro­

wa, Husiatyna, Stanisławowa i Stryja:
12 08 w nocy pociąg osobowy z Budapesztu, Mun­

kacza , Ławocznego, Stróża , Chyrowa , Stryja, 
Husiatyna i Stanisławowa.

Ze Stanisławowa:
6*53 z rana  pociąg osobowy z Suczaw.y, Czerniowiec 

i S tan is ław o w a;
8 00 wieczór pociąg pospieszny z B ukaresz tu . J a s s ,  

Czerniowiec, H u s ia ty n a  i S ta n i s ł a w o w a ;
2*00 po południu pociąg osob. z Bukaresztu , J a s s ,  

Czerniowiec, H u s ia ty n a  i S tanisławowa.

Z B e ł ż c a :
5*41 popo łu dn iu  p o c ią g  mięszany z Bełżca i Sokala. 

1 0 '1 7  przed południem pociąg mięszany z Bełżca we 
w t o r k i  i p i ą l k i .

Sszczegółowy rozkład jazdy na szlakach c. k. 
kolei państwow ych nabyć można w każdej stacji za 
opłatą 6 centów.

Przewodnik po Lwowie.
MUZEUM Zakładn nar. im. Ossolińskich, od 

godziny 10. do 1 przed południem , od 3 do 5 po 
południu, we wtorek i piątek. Wstęp wolny.

M U ZEU M  PR ZE M Y SŁ O W E  M I E J S K I E  w r a ­
tuszu, codziennie od godziny 9. do 1., od 3. do 6-ej, 
wstęp w poniedziałek 50 e t , w  uine dnie tygodnia 
20  ct., w niedzielę otwarte o l  10 do 1-szej' wstęp 
wolny.

MUZEUM  IMIENIA D ZIE D U ^Z Y C K IC H  przy 
ulicy I teatralnej 1. 18, o tw arte  dl i publiczności w 
święta i niedzielę od godziny 10 do 1 1 ,  w* środę i 
w sobotę od godziny 11 do 3. W stęp widny.

B IB LIO T E K A  U N I H E R S I T Ł  'KA codziennie, 
z wyiątkiem dni ferjalnych.

N IE U S T A J Ą C A  W Y STA W A  sztuk pięknych 
plac św. D ucha  1. 10 , I  piętro w daw nym lokalu 
otwarta codziennie od godziny 10 do 4 po południu. 
Wstęp w dnie powszednie 30 et., w niedziele i św ię ­
ta  15 ct.

G M A C H  SEJM OW Y codz iennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u z-:rz i!ey  gmachu.

Do wydzierżawienia
od 20. czerwca 1891 r. m ajątek w naj 
lepszej podolskiej ziem x powieeii Husia- 
tyńskim położony, 5 kilometrów od stacji 
kolejowej, obszaru 1070 morgów ornej roli, 
150 morgów sianożęei i ł ą k , 100 morgów 
zwierciadła stawu od lat przeszło 30 we wzo­
rowej własnej adm inistracji, z budynkami 
gospodarezemi częścią murowanymi, w po­
rządku utrzymanymi, z murowaną gorzelnią 
i całkiem nowym aparatem gorzelnianyn 
z młynem i dwoma karczmami, z wiasnem 
drzewem do gorzelni. 1676

Bliższych wiadomości udziela Zarząd 
dóbr w Komarowie poczta Halicz — ewen­
tualnie biuro Wgo Dr. Skałkowskiego w< 
Lwowie. Pośrednictwo wykluczone.

K apię 1733

KASY stare i nowe sprzedaje 
i4s najtaniej

EM IL W EINER
Wien I., Salzthorgasse 4.

m ajątek la sow y
w zamian za kilka rentownych ka­
mienic w Wrocławiu. —  Wartość 
500 000 marek. Oferty adresować: 
„M. 598. Rudolf M osse, Breslau.*

Już wyszła z druku broszurka
pod tytułem :

Z B I Ó R  wie

is
do sporządzania rozmaitych potraw

z makaronu
wydana przez

Fabrykę makaronu włoskiego
i suchych wyrobów z ciasta

M Z A liS jl.
w e L w ow ie .

Do nabycia we wszystkich księgarniach po 
25 ct., z przesyłką pocztową 30 ct 

Przy zamówieniaoh na makaron* dołącza ła- 
bryka egzemplarz bezpłatnie.*

„Za zaręczeniem44.

NAGNIOTKI
i wszelkie zgrubienia skórne

usuwa bez boleści, w sposób zupełnie nie­
szkodliwy, bez wszelkich operacyj „ S a l i -  
r e t l n a “ maść na nagniotki. Cena słoika 
wraz z przyborami 60 et., pocztą 20 et. wię­
cej, które przekazem lub w markach nade­
słać można. 1664

Składy: we Lwowie : & Rucker a p t ,
A. Hubner; w Krakowie: W. Redyk apt.;

 ................. irnopolu:
Jamrógiewiez apt.; w Zakopanem : I \  Ta-
w Kry n iby : H. N itribit apt.; w Tarnop

beau apt.
Główny skład dla przesyłki

Fr. Schneider apt. w Wilamowicach.

ŚWIEŻĄ WODĘ
„ C Z i e i E Ł H A

ze zdroju Ludw ika, zaliczony do 
najsilniejszych w Europie szczaw 
słono-alkaliczuych jod zawieraj* 
cych, rozsyła główny skład wy­

wozowy pod firm * :

Alojzy Muszyński
w  G rybow ie. i6ic

B R O M E B -
Elmerhausen & Reich,

W ien , I . ,  W allflsehgasse 3.
Największy skład angielskich i austrjackich

Bicyklów Safeties 1 Trycyklów.
Cenniki za nadesłaniem ct. 10 w markaeh. 
Książka pouczająca 20 ct. w markach. Na­
prawy obliczamy najtaniej. — Fotograficzne 
1533 aparaty momentalne.

Przez czas wakacy]
16-letni uczeń wyższego 
gimnazjum w Cieszynie
z językiem wykładowym niemieckim , (syn 
urzędnika), poszukuje pod skromnymi wa­
runkami umieszczenia na wieś do 1 lub 2 
uczniów dla ćwiczenia ich w konwersacji 
niemieckiej, lub przygotowania do egzami­
nów wstępnych. Łaskawe dopisy pod lit.: 

J. T ., Czytelnia Ludowa, Cieszyn. 
SOLI

HAMBURGSKO - AMERYKAŃSKIE

Towarzystwo ikcyiu W  parowej.
1896

Okręty Expresowe i  pocztowe
no4“ przez Southampton 

Czas trw an ia  p o d ró iy

morzem około 7 dni
Prócz tego stałe regularne połączenia: 

H aw r-N ow y Jork . I Hamburg-Indje zachodn. 
Szezeeln-N ow y Jork . Hambnrg-Hayanna. 
Ham burg-Baltimore. | Hamburg-M eksyk. 

Bliższych szczegółów udziela:
D yrekcja w Hamburgu PoTcnfleth N r. 18-21.

Dla Cukierników, Hoteli, Aptek i dla 
każdego gospodarstwa.

Na wiedeńskiej wystawie pszczół w roku 
1882 odszczególniony, niezrównany

Miód różany
w blaszankach po 5 kilo, za kilo et. 50, 
blaszanka ct. 30 za gotówkę lub za zaliczką

OBORO DOLENEC 1348
Handel miodu Lubiana (Laibach)

Dla pszczelarzy, kupców i piemikarzy miód 
do pożywienia pszczół (Fiitterhoni und 
Glatthonig) w łaskach po 60 kilo i skrzyn­

kach po 40 i 20 kilo naji-jiej.

P ierw sze austr. T ow arzystw o akcyjne dla

Składów publicznych w Wiedniu
(Ex*ste listcrr. A ctieugcsellschaft fUr Oeffentliehe A.agerhUuscr in W ien). 

Pełno wpłacony kapitał: M i l i o n  x ł r .  w . a .
K onces. reskryptem  M inisterjum spraw wewnętrznych z dn ia  21. w rze­

śnia 1889 N r. 17.881.

Koncesjonowane publiczne i wolne składy 
Wiedeń, Franzensbriickenstrasse

pierwszego anstr. T ow arzystw a akcyjnego dla sk ładów  publicznych
Publiczny wolny s ład dla wszelkich gatunków towarów podle­

gających akcyzie i ocleniu.
Stacja  w iedeńsk iej k o le i łąoząoej

w pobliża śródm ieścia i  głów nego urzędu ctow ego.
Suche i zdrowe magazyny na skład cukru, kawy, korzeni, herbaty, manufaktur, 
skór, futer itp., kabiny transytowe, wyborne piwnice na wino, oliwę itp. — że­
lazne rezerwoary na spiryt s, udzielenie kredytu na przedmioty podlegające 
akcyzie lub ocleniu, załatwianie formalności celnych i podatkowych, wydawanie 
warantów w myśl prawa dla składów publicznych,  ̂ważne w wszystkich zakła­

dach finansowych Wiednia.
Składy publiczne uskuteczniają expedycję w  m iejseu i na prow incję, 
u ła tw ia ją  m anipulacje, incassó i  w yp ła ty . Taryfy i regulam in w ysy ła  

na żądanie centralne biuro T ow arzystw a W iedeń I . ,  łenngasse 1. 
Informacji udziela najchętniej zarówno w składach jak i w eentraluem biurze

Towarzystwa. 1379

M O LU PROSZKI NliIDLH k li:.
Tylko prawdziwe,

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany Kat 
orzeł 1 A . M olla  firma pomnożona.
Niezawodna skuteczność lecznicza tych prosz­

ków przeciw najuporczywszym cierpieniom żąłądka, 
1 ap odnioh olęio l olała, przeciw kurczom żołądka, 

zaflegmieniu, zgadze, przeciw za tw ard zen ia , prze­
ciw cierpieniom wątroby, k ongestjom  k rw i, he­
moroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym spo­
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe 
ozpowszechnienie.

^  F a ł s z y w e  w y r o b y  b ę d ą  s ą d o w n ie  ś c ig a n e . " W l  
O tna zap ieczętow an ego  ory g lnalnago padrtk* l  złr. w a lu ty  austr.

Wódka francuska i sól Molla
Jako wcieranie do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i pafaliżu, bolu 

głowy, uszów i zębów; w formie okładów  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu.
1475 F l a s z k a  z  d o k ł a d n y m  o p i s e m  9 0  o e n t ó w .

Tylko praw dziw a, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w  podpis 1 znak  ochronny M olla.

Olej tranowy HI. Krohn & Comp. kich w handlu znajdujących się gatun­
ków jedyni* odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal, austr.

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 

które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
SKŁADY we LW OW IE: J. Beiser apt., Zygm. Rucker apt,. Ant. Sklepióski apt.. St. Markiewicz; w B ia łe j : 

Erich Keler apt.: w B rod ach : M. Kulak, W. Landesberg apt.; w Czerni ow cach : J. Schnirch, C. AIth apt.; w Czort- 
ko' ,e: Ludwik Noss apt.; w Drohobyczu: T. Partykiew icz; w Górahomora: A. Botezat apt.; w H usiatynJe : 
W. Czerski ap t.; w J a ro sła w ia : J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w Kamionce Strum .: C. Pilewski apt.; w K ołom yi: 
Jan  Sidorowiez, E. Stenzel apt.: w K rakow ie: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt. w Nowym  tśąezn: W. Filipek, 
R. Jakubowski ap t.; w N ow rm  T arga: K. Laur apt.; w P rzem yślu: F. Nahlik ap .; w P rzew orsku: Fel. Świtalski 
ap t.; w B zeszow ie : A. Karpiński apt., J. Scheitter & C o.; w Sam borze: J. Aleksiewicz apt., C. Marcach ap t.: w
Sokala: E. Wysoczariski ap t; w S tan isław ow ie: E. Strzemcck1 apt,, J. Beil, apt.; w Tarnopola: E. Frantz, F.
Jamrógiewiez ap t; w T arnow ie : M . Miildner & Comp., H. Wierzycki i St. Pawłowski apt.

Będąc osobiście w Belgii, Brukseli, Francji, Anglii i Niem­
czech, zakupiłem za gotówkę u pierwszorzędnych firm tamtejszych
ogromną ilość doborowej

BRONI MYŚLIWSKIEJ
pomiędzy temi wiele nowości: 1708

Lancastrówk zwane „Fusil  p lum e“ , kaliber 12, waga kg. 2*400 
wyrób najlepszy, od 80 złr.

LancastrówkI z przyrządem automatycznym „Ejector“ do 
wyrzucania wystrzelonych ł u s e k , wyrób angielski (senza- 
cyjna nowość).

Dnbeltówki Hammerlles ulepszonej konstrukc, i , oryginalne 
angielskie, system Anson & Doeley.

Drillingi Collatha z najnowszym automatycznym wizerem.
D rilllngi J. Nowotnego we wszystkich systemach.
Drlllingi Dreysego nadzwyczajnej konstrukcji.
Dubeltówki Dreysego zmiennej konstrnkcji, z igłami grube- 

mi „patent*, każda strzelba dawnego systemu może być 
przerobiona na nowy.

Repetiery, karabinki angielskie Colta 5 , 8 i 12 strzałowe 
od 40 złr.

Karabinki podwójne „Bok* systemu Floberta, do 6 i 9 patro­
nów, do śrutu i kul.

Dnbeltówkl, karabinki, pistolety 1 pojedynki dla dam i dzieci.

w najrozmaitszych systemach, kalibrach i wielkościach, 

od 4*/a mm. aż do najsilniejszych.

p m o H Y ,  mm
we wszystkich systemach, gatunkach i kalibrach od 90 ct. za 100 sztuk.

Procli bezdymny, procli myśliwski, twardośrut,
kule zwykłe i expresowe, kule eksplodujące i p ra so w an e , kapsle 
do wszystkich systemów, obróżki, k o ra le ,  linewki i harapy do 
tresowania Wyżłów, torby myśliwskie, pasy na patrony, siatki i 

troki, wabik*', na kozły i kaczki jak najlepiej nastrojone.
Wszystko w jak największym wyborze najtaniej poleoa

Lwów, plac Kapitulny I. 3, naprzeciw katedry.

Ważne dla myśliwych!
Niniejszein mam zaszczyt zawiadomić P. T. myśliwych i miłośników bro­

n i, a dla większej wygody Szan. odbiorców otrzymałem generalne zastępstwo 
na G alicję , ‘ifuJtowi i  i  Ks. K rakow skie, ł, lanych w św iecie firm d la  
wyrobów broni m yśliw sk iej: J. Nowotnego z P rag i, E. M. Raillyego z Lon­
dynu, A. Francottego z Liege, F. v. Dreysego z Sommerda i W. Collatha z Frank­
furtu, i polecam wyroby tychże po cenach ściśle fabrycznych, podług cenników.

Z uszanowaniem S t e f a n  P l e U c M .

" W e  w n r i t k l o k  t r ł f y k a o k  1 i k l a d a o l t  g a l a n t * » k l o h .

^ # j l e p » * y  p a p i e r  e y g a r e i ™
jost prawdziwy

LE H O U B L O Nau.wc,T*iri e . . urał-r

1530

rKANCOSKl r&.HTCAT 
C A w L E Y E G O  & H E N R Y  

PARYŻ,
° * Łq a « ? ffwy‘

Slclad B«n«ral»ay: O T T O  ^ A N I T Z  <5e C O . ,  'WIEIDEIŚT.

Każdy los ważny na n w  
Spis wygranych na

Pierwsze ciągnienie 14 sierpnia lir.
1 wygr. 50.000 złr. wart. 
1 5000 „ „
1 ,, 2000 „ „

1 " 10̂  • -2 „ 500 „ „
5 „ 200 „ „
10 „ 100 .

20 „ 50 „
50 „ 20 .
200 „ 10 losów wyst.
2000 . 5

Wfstaiy fi 1 ilr. I

I  
I  I 
I  
I  I

,  - -.......... .................................   I
I MĄCZKI KOŚCIANEJ NAWOZOWEJ \

l  
l  I

H22 FABRYKA WYTWORÓW
CHEMICZNYCH i NAWOZOWYCH

SPÓŁKI KOMANDYTOWEJ JULJANA WANGA
w c L w o w i e ,  k im to r  ul. f le tn iańsk ii  22

zwraca uwagę Szanownych P. T. odb orcow, że mogą jeszcze korzystać 7 wyjąt­
kowo na ten rok bardzo zniżonej taryfy kosztów transportu

a to: od jednego wagonu =  100 cm., za każdy kilometr: na kolei Karola Lu­
dwik, c. k. Państwowej i Lwowsko-CzerniowiBiiej pn 10 et., na kolei J; roslaw- 

sko-feokalskiej po 12 ct., na kolei Lwowsko-Belzcckiej i lokalnych po 20 et.
lecz tylko /.a nadesłaniem kart/ zamówienia, które to karty 
wszystkie c. k. Starostwa na żądanie interesantom wydają. 

U p ra sz a  p rz e to  o w czesn e  n a d s y ł a n i e  t y c h  k a r t  z a m ó w ie n ia . I

HANDEL HERBATY
1207 chińsko-rosyj skiej

E D M U  i M D A  R I B D L A
we Lwowie, plac Marjacki 1. 10.

poleea zbioru majowego:

'/, Kilo G o n g o .......................... . z.ir . 1 60
Śoąchong c z a r n a .................................„ 2-—
Zbiór m a j o w y ................................... „ 3'—
K a j s o w .............................................  „ 4-—
Wysiewki herbaciane M, kilo „ 130
Wy siew ki z najlepszej herbaty „ 1*60

Zamówienia z prowincji wysyła się 
odwrotną pocztą. Opakowania nie liozy.

10 medali zasługi.
N t

JAN IHNAT0WK1Z
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępien ia  o w a d ó w  d om ow ych
mianowicie:

FE NI LIN
do wyniszczenia moli z zarod­

kami w sukniach, futrach 
i meblach.

Flakon 60 et.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

Pudełko 30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble. 
Sztuka 3 ct.

G - r y l o n
wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 

k i , karaluchy, p rm ak i itp. 
F l a k o n  30 ct.

& c

M I K O T O N
niezawodny środek do wytę­

pienia pluskw.
Flakon 50 ct.

Proszek perski
do wygubienia pcheł i t. p. 

owadów.
Paczka 5 , 10 ct. 

Flakon 20, 30 ct.
P a p i e r  u a a ,  i ^ o . - u . c ł i . 3 r

sztuk* 3 et. 31
we Lwowie: przy ulicy Kopernika 1. 3, i przy ulicy 

Halickiej róg Wałowej.
W Krakowie: Sukiennice 1. 20. Czerniowce: Rynek 1. 2.

Is tnie jąca od 23 lat firma optyczna
.........

09@ g tM U H d ,
poleca Szanownej P. T. Pul)liezności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne

obydwa - ^ g  ciągnienia.
obydwa ciągnienia.
Drog’e cienienie 15. paźflziern. br. 
1 wygr. 50.000 złr. wart.

1

1 
1 
1
2
5
10
20
50
200
2000

5000
2000
1000
500
200
100
50
20
10
5

po |  złr.
Sprzedają we Lwowie:

A u gn st S c lie ilen b erg , 
Kit* &  S to li

w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — 7, pierwszorzędnych hibryk 
krajowych i zagraniczny eh, jako to :

okulary, cwikiery od 80 ct. i wyżej, barometry pod - 
rancją, te rm o m e try , s te ro s k o p y . m ik ro sk o p y , ro z m a ite  lu p y  
i t. p . R ó w n ież  p rz y jm u je  u rz ą d z e n ia  d zw o n k ó w  e le k t r y ­
c z n y c h  p o k o jo w y c h  i d o m o w y c h , po cenach umiarkowanych
i pod gwarancją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tauio.

L głębokim szacunkiem

C, K o t k o w s k i optyk .

/cyooooooooc

f H i
X  Urocza miejscowoś 
X Zakłai

X X X X X X X X >c o o o c ^

Urocza miejscowość klimatyczna w  T a trach ,
Zakład wodoleczniczy

C h r a m e a .
Całodzienne utrzymanie w Zakładzie wraz z kuraoją od złr. 3*50. Poczta, 
telegraf, apteka w miejscu — W Zakładzie hydropatja, kąpiele borowi­
nowe, mięsienie, elektryzacje. — Pokoje elegancko umeblowane i w naj­
lepszym stanie. — Bilard, gimnastyka, czytelnia. — Na żądanie prospekta 

wysłane zostaną. — Powozy do stacji kol. w Chabówce.
g § ^ ~  Ceny zniżone w sezonie wiosennym. ^ IM B  

Zakład rozporządza obecn ie 65 p o k o ja m i!

v /̂ooooooocxxx>oocx>
Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. l*Ha).


